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Poznań, 8 października.
(Bezpłodność zjazdu skierniewickiego; niemoc kon- 
serwatywnych^mocarstw w obec anarchizmu i mię­
dzynarodowej rewolucyi i źródło tój niemocy; za­
mach dynamitowy wLyonie i nowe^skandaie liberałów 
belgijskich. — Przywrócenie kary śmierci w kan­
tonie zurychskim; odwołanie konsula włoskiego, 
Hredentysty Grećchi z Lugano i wyjazd nowego 

ambasadora angielskiego do Berlina.)
Im głębiej w las, tern więcej drzew. 

Przysłowie to stwierdza się i na zjeździe 
skierniewickim. Im więcej dzieli nas 
czasu od spotkania się trzech monarchów, 
im głębiej zapuszcza sondę prasa w tę 
na oko niedocieczoną otchłań tajników 
dyplomatycznych, tern coraz więcój zdo­
bywa dowodów, że w Skierniewicach nic 
a nic nie uradzono, nie zawiązano ani je- 
dnśj nowej kombinacyi, mogącej być pun­
ktem wyjścia do jakiejkolwiek akcyi, nie 
mówimy już wojennej, ale dyploma­
tycznej. Zapowiadany przez wielu alians 
trójcesarski spada dziś do skromnych roz­
miarów niewinnej entente cordiale; to 
serdeczne porozumienie trzech mocarstw 
zakonstatowały same inspirowane dzien­
niki rosyjskie, jak „Journal de St. Pe- 
tersbourg“, „Mosk. Wiedomosti“; resztę 
dokonały mowa tronowa, zagajająca par­
lament węgierski i komentarze prasy 
austryacko węgierskiej, jak pomiędzy in- 
nemi powtórzony przez nas wczoraj arty­
kuł „Pester Lloyda“, który ostatecznie 
rozbił w puch wszelkie domysły dyplo­
matów dziennikarskich i odarł z wszy­
stkich szat, w jakie się początkowo 
udrapował zjazd trójcesarski ku postra­
chowi lękliwej Europy. Powszechnie 
przypuszczano, że w Skierniewicach uło­
żono przynajmniej plan wspólnej kampa­
nii przeciw rewolucyi międzynarodowej, 
która ścieśnia coraz bardziej swe szeregi 
i godzi coraz natarczywiej na obalenie 
tronów i życie głów ukoronowanych. Ale 

i to. iłrzyrT,O!ic!?.'>*»»" próby
i same dzienniki półurzęd OVro ----------------

są dziś przyznać, że i w tej groźnej dla 
tronów europejskich kwestyi nie zapadła 
w Skierniewicach żadna uchwała. Wspo­
mniany powyżej „Pester Lloyd“ a za nim 
„Nordd. Allg. Ztg.“ tłómacząc tę bezpło­
dność narad skierniewickich, piszą, że 
trzy mocarstwa mają w swych ustawach

Rocznik XIII.
□PrseiZpAif« kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 7,50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec­
kiego i w Austryi marek 9,15; w innych 
krajach: ctna poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

(w zast.) SKAZY GRUSZCZYŃSKI i Poznania.

ie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu, 
mienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — H a v a s Laffite<feComp. w Paryżu place de la Bourse 8.

z polityki, ze szkoły i parlamentu, wci­
ska sama niebezpieczny oręż do ręki tym 
ludziom, których nauczyła nieszanować 
żadnej wyższej powagi. W kronice krwa­
wych tych czynów rewolucyi notujemy 
dziś wypadek, zaszły w Lyonie w nocy 
z poniedziałku na wtorek. Eksplodowała 
tam bomba dynamitowa na ulicy St. 
François des Allées w dzielnicy Belle- 
cour. Bombę położono na jednóm z okien 
koszar żandarmeryi ; wybuch był tak sil­
ny, że potrzaskał wszystkie szyby i u- 
szkodził nawet mur. Kilka odłamków 
wpadło do izby kasyera wojskowego. 
Śledztwo jest w biegu. Liberalizm bel­
gijski, ten brat przyrodny rewolucyi mię­
dzynarodowej, daje nam także ustawicznie 
dowody, jak szanuje powagę i władzę. W 
dniu onegdajszymmiała miejsce uroczystość 
rozdawania nagród w średnich szkołach 
brukselskich. Kiedy minister spraw we­
wnętrznych, Jacobs, powstał, by zabrać 
głos, przerwano mu mowę okrzykiem : 
„Precz z łysiną!“ Na dane hasło wszczął 
się na sali taki zgiełk, że minister za­
ledwie zdołał dokończyć mowy. Przery­
wano mu ustawicznie i obrzucano nie- 
przyzwoitemi przydomkami. Nadmienić 
należy, że na uroczystości była obecną 
królewska para małżeńska i była zmu­
szoną przysłuchiwać się tym skandali­
cznym wrzaskom, powtarzającym się 
przeszło dwie godziny. Przy wyjściu ze 
sali ministra i wyjeździe króla urządzili 
liberali nową scenę. Okrzyki, wznoszone na 
cześć króla, nikły wśród syku, pisku i ryku 
liberalnych demonstrantów. Tak to ma­
jestat królewski szanują liberali belgijscy, 
a 'organa ich mają jeszcze czoło zwalać 
winę na ministra Jacobsa, który — jak 
twierdzą — skłonił króla do wzięcia u- 
działu w uroczystości, .ażeby zasłonić 
swą osobę. Wieczorem tegoż dnia odbyła 
posiedzenie liberalna rada gminna z bur­
mistrzem swym, Bułgem, na czele, i jak- 
owąn — osobnej rezolucji
demonstracyą. Uchwała ta nikogo nie 
zdurzy, boć wiadomo, jaką rolę odgrywała 
i odgrywa w ty cli burdach i skandalach 
motłochu belgijskiego ta arcyliberalna ko-

zwyczajem głowy chować i oczu zamy­
kać, gdy niebezpieczeństwo się zbliża.

Nie tajmy sobie, że znajdują się 
u nas ludzie, którzy pracują w duchu 
socyalizmu, chociaż sobie sprawy z całego 
programu socyalistyczJego nie zdawają, 
a może na cały radykalny kierunek 
socyalizmu się niegodzą, ale eklekty­
cznym sposobem wybierają sobie co 
najlepiej do ich przekonań przystaje. 
Dziś w ogóle socyalizm się przyczaił, 
występuje na pozór nawet legalnie, 
żąda tylko polepszenia doli robotnika, 
ograniczenia godzin pracy, unormowa­
nia zapłaty, święcenia niedzieli, zakazu 
pracy nocnej, pracy dzieci itd. itd., co 
także różne stronnictwa na sztandarach 
swych zapisały, ale mimo to, a może 
właśnie dla tego niebezpieczeństwo jest 
wielkie i obawa bardzo słuszna, że w 
ten sposób menerzy socyalni łatwiej 
usidlą niedoświadczonych robotników.

Lękamy, się, że w tej formie pro­
wadzi się agitacyą ha Kujawach, do- 
mięszając sporą dozę klasowej niena­
wiści, pogardy religii i zohydzania klas 
wyższych, jak tego dowody mieliśmy 
w „Kujawiaku“. Lud kujawski jest 
krewki, i równie łatwo popchnąć go 
do dobrego jak do złego.

Ludzie zręcznie i przebiegli, dzia­
łający z obliczeniem, łatwy do niego 
znajdą przystęp, zwłaszcza przy obe- 
cnem sieroctwie kościelnem, do któ­
rego w wielu miejscach przyłącza 
się brak właściciela Polaka, przymie­
szka ludności napływowej, może nawet

za Kruświcy, wzdłuż całego Gopła po 
samą Wisłę na przestrzeni 6 md nie­
przerwany prawie pas osieroconych parafii 
(Ostrowo nad Gopłem, Chełmce, Piaski, 
Pierauie, Brauno i Grabie), i to właśnie 
nad granicą, gdzie lud więcej, niż gdzie- 
indziśj, wystawiony na demoralizacyą. 
Kiedy parę lat temu jeden z młodszych 
księży poświęcił się na to, aby ■ w tych 
stronach opuszczonych lud uczyć bojaźni 
Bożćj, żandarm ratując „majestat prawa“, 
zabrał go z sobą i odstawił do więzienia 
jako złoczyńcę, a sąd uznał go winnym, 
jak inaczej podług istniejących ustaw nie 
mógł. — Do tego w Inowrocławiu, sto­
licy Kujaw, który lat temu 10 przy 
ośmiotysięczućj ludności miał 3 księży 
pracujących; dziś, kiedy ludność w skutek 
otwartych kopalni soli i licznych fabryk 
przynajmniej o połowę wzrosła, całe brze­
mię pracy spoczywa na jednym tylko 
księdzu! Na domiar złego, jedna z osie­
roconych parafii, Murzyńska, opatrzona 
jest z łaski rządu „proboszem“, którego 
nikt znać nie chce, ani nie może, ale 
który nawet sąsiednim księżom niemoże- 
bną czyni wszelką duchowną opiekę nad 
jego „parafianami.“

I któż może się dziwić, że wśród ta­
kich okoliczności kąkol siany ręką złych 
ludzi przyjmuje się i bujnie wzrasta, i że 
socyalizm, wstrętny każdemu katolikowi 
szanującemu przykazania Boże, znajduje 
łatwy przystęp do serc zdziczałych wsku­
tek duchownego sieroctwa? Naszej ludno­
ści polskiej nieznane były dotychczas 
mrzonki i dążności socyalistyczne, ale 
jeżeli dłużej jeszcze potrwa nasze osie­
rocenie, i ustawy majowe niemożebną 
czynić będą prawidłowe duszpasterstwo po 
parafiach, a tern samem ułatwiać kwasowi 
socyalistycznemu swobodne wnikanie coraz 
głębiej w liczną fabryczną ludność Ino­
wrocławia i okolicy, to niebawem docze-
kać się możemy owoców ani dla społe 
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mocy jest tylko tych, co ster rządów 
dzierżą w ręku swojem. — Oby zechcieli 
wziąć się do tego, zanim będzie zapózno.

Haasenstein & Vogler'-

muna stolicy.
____________ u i „ Z innych bieżących spraw bardzo mato

krajowych dostateczną ilość środków, za mamy do zapisania. Z wojennego teatru 
pomocą których mogą ze skutkiem zwal- I yy Sudanie i w Chinach nie nade- 
czać hydrę rewolucyjną i ocalić istniejący szła dziś żadna nowa wiadomość. Ra- 
porządek rzeczy. Ta walka z burzycie- dykali francuscy, tak zawzięci na rządy 
lami tronów i Kościoła byłaby i nadare- p. Perrego, twierdzą w swych organach, 
mną. Kto do tak wielkiego zabiera się że znana walka z Chińczykami w dolinie 
dzieła, ten czyste musi mieć ręce, walki Lochnou skończyła się klęską Francu- 
tej nie może podejmować ten, kto sam zów. — Rada kantonowa w Zurychu 
wywracał trony, niweczył porządek Boży, przyjęła 130 głosami przeciw 51 przywró- 
zdruzgotał dawne organizmy polityczne, cenie kary śmierci, mimo głębokiego 
Dziwną zaprawdę odgrywałaby rolę w tej przekonania większości, która będąc w 
walce przeciw rewolucyi taka np. Rosya, zasadzie przeciwną karze śmierci, sądziła, 
której sumienie tak ciężkie przygniata że trzeba uledz woli ludu. Odnośny arty- 
brzemię zbrodni politycznych. Tę niemoc kuł opiewa, że kara śmierci wymierzoną 
rządów i państw ilustruje trafnie podana być tylko może przeciw mordercom. Przy tej 
w tych dniach przez berlińską „Kreuz sposobności nadmieniamy, że związkowa 
Ztg.“ wiadomość, według której zamierza Rada szwajcarska uzyskała satysfakcyą 
kilku członków stronnictwa zachowa- w sprawie konsula włoskiego, który sze- 
wczego przedsięwziąć podróż do Paryża, rzył propagandę za oderwaniem okręgu 
Berlina, Wiednia i Petersburga, ażeby tessyńskiego od Szwajcaryi. Telegram 
się porozumieć z konserwatystami stałego donosi, że rząd włoski powiadomił Radę 
lądu, jak zapobiedz należy niebezpieczeń- związkową o odwołaniu konsula Grecchi 
stwom grożącym ze strony anarchistów, z Lugano. — Dotychczasowy poseł an- 
„Byłoby w każdym razie nader pożąda- gielski w Brukseli, p. Malet, wręczył w 
nem — mówi wspomniany dziennik — poniedziałek królowi Leopoldowi papiery 
gdyby w rozmaitych kołach parlamentar- odwołujące i dziś wyjeżdża do Berlina w 
nych uznano konieczność obmyślenia naj- | celu objęcia nowego swego stanowiska, 
lepszego i najpraktyczniejszego sposobu
obrony przeciw spiskom i knowaniom 
anarchistów.“ Na co nie śmią się odwa­
żyć rządy i państwa, to ma dokonać gro­
no osób prywatnych. Dziecięca naiwność 
i dziwne zachcianki! Dopóki konserwa­
tyści angielscy nie naprawiają krzywd

Zachcianki
s«cyaln© - demokratyczne.

dworze człowiek Innej wiary i liarodo 
wości, szkoła bez wpływu, pokusa się 
zbliża podstępnie, nęci i wabi często, 
czyż się dziwić będziemy, jeśli tego 
ub owego usidli?

Korespondent nasz z Kujaw trafne 
robi uwagi i wskazuje, gdzie szukać 
ratunku i pomocy. Kościół, gdy bę­
dzie miał wolne ręce, zrobi swoje 
atoli i społeczeństwo świeckie, obywa­
telstwo, inteligencya nie powinni rąk 

to,

Poruszona przez nas sprawa stó 
wiekowych, jakie wyrządzili takiej Lian- I guńków społecznych na Kujawach wT 
dyl, dopóty szlachetne ich zkądinąd usi- gj referatu pana Tomasza Kozło-
łowania uważane być muszą za czyste ki 0 wywołała, jak słuszna, ży
mrzonki. I Kątków nawołuje od dawna J igivq Mw
konserwatywną Europę do boju przeciw we zajęcie, czego c t t . ’
bandytom międzynarodowym, zapominając, | jakie z powodu artykułu tego odebia- 
że zanim glos jego znajdzie posłuch u lu­
dzi i państw uczciwych, potrzeba pierwej
zdjąć kajdany, jakie nałożono na Polskę, 
ten najkonserwatywniejszy naród w Eu­
ropie, ten naród, który nigdy nie obalał 
tronów i ołtarzy. Dopóki konserwatywne 
państwa i rządy nie wrócą na drogę od­
wiecznej sprawiedliwości, dopóki nie zer- 

pęt z uciśnionych ludów i narodów, do- 
Póty krzewić się będzie anarchizm, do- 
P°ty pękać będą bomby dynamito- 
We i dzisiejsi stróże prawa i ładu 
społeczno-politycznego drzeć będą ze stra­
chu przed mężami krwawej rewolucyi. 
Despotyzm rosyjski stworzył nihilizm, a 
r°zhukana wolność w konstytucyjnych 
Pastwach Europy, wyrzuciwszy Boga

liśmy. Jednę z takich korespondencyi, 
zawierającą bardzo ważne szczegóły i 
pogląd na położenie Kujaw pod wzglę­
dem kościelnym, jjodajemy poniżej

W reszcie listów spostrzegamy dwa 
zdania: jedni uważają rzecz za niebez­
pieczną, potrzebującą naprawy, pomocy 
kontragitacyi, śmiałego zajrzenia temu 
złemu w oczy, — drudzy radzą zacho­
wać się biernie, patrzeć, obserwować, 
czekać

Na ten system gamalielowski my 
się nie godzimy, i stajemy po stronie 
pierwszych, którzy nie chcą staiym

zakładać i patrzeć bezczynnie na 
jak wichrzą ludzie złej woli, jak im 
dopomagają ci, co waśń, rozterkę, nie- 
zaufanie sieją wśród ludu.

Propozycya nasza jest taka: gdy 
się skończą roboty w polu, zwołajmy 
wielki wiec na Kujawy; w program 
jego niech wejdzie gruntowny rozbiór 
kwestyi socyalnej. Niech się nad tern 
zastanowią dobrze ci, do których to 
należy.

Korespondent z Kujaw pisze jak 
następuje:

Z Kujaw, 7 października.
Artykuł „Kuryera“ sobotniego: „Za­

chcianki socyalno-demokra- 
tyczne“ nasuwa uwagi, któremi warto 
pewnie z szerszą podzielić się publiczno­
ścią. „Kuryer“, opierając się na wyrze­
czeniu p. Tom. Kozłowskiego, ostrzega 
społeczeństwo nasze, że socyalistyczne 
zdania znajdują przystęp do ludu kuja­
wskiego, że nawet taki „Kujawiak“ mógł 
odważyć się w stolicy naszych Kujaw 
jawnie z niemi występować.

Kto zna bliżej lud kujawski i sto­
sunki, jakie tu chwilowo panują, dziwie 
się temu nie może. Lud kujawski jna 
osobny swój charakter; z natury jest 
szorstki, hardy, podejrzliwy, i trudny do 
prowadzenia. Więcej też niż, w innych 
okolicach, trzeba pracy ze strony ducho­
wieństwa, aby go utrzymać w karbach 
przykazań Bożych i pohamować od 
gwałtownych wybryków. Jaki zaś obecnie 
jest stan Kościoła u nap na .Kujawach. 
Na Kujawy składają się n»uej więcej 3 
dekanaty: Inowrocławski, Gniewkowski i 
Kruś wieki z ludnością katolicką pi zeszło 
50,000 dusz, rozdzieloną na 35 parafii. 
W czasach normalnych, przed wybuchem 
kulturkampfu, pracowało 42 księży; obec­
nie zostaje z nich tylko jeszcze 25, a i 
ci nie wszyscy już zdolni do pracy; z 35 
zaś parafii, zupełnie osieroconych, jest 14, 
a więc okrągło 2/s całych Kujaw.! Nad 
sarnę granicą „Polską“ ciągnie się az z

Wytoory.

Z MiędzydiodzKicso,
Do poznańskiego „Tageblattu“ pisze 

z powiatu międzychodzkiego jakiś „kato­
lik,“ że katolicy Niemcy nie godzą się 
na pierwszy punkt Odezwy komitetu cen­
tralnego, w którym położono nacisk na 
obronę narodowych polskich inteiesów. 
„Katolik“ ten daje do zrozumienia, że 
jego współwyznawcy będą głosowali na 
kandydata konserwatystów, jeśli ten da 
im przyrzeczenie, iż będzie głosował za 
ukończeniem kulturkampfu, w przeci­
wnym razie postawią własnego kandydata 

„Pos. Tageblatt“ zbywa owego „ka­
tolika“ bardzo krótko, zapewniając go 
że kandydat konserwatywny będzie pod 
względem religijuym „ducha pojedna­
wczego,“ że go atoli na konfesatę brać 
nie potrzeba, gdyż w parlamencie ani 
mowy, ani głosowania o kulturkampfie 
nie będzie, jako o rzeczy czysto pruskiej.

Jesteśmy przekonani, że głos owego 
międzychodzkiego „katolika“ Niemca jest 
zupełnie odosobniony, że katolicy Niemcy 
oddadzą w zwartym szeregu głosy swe 
na kandydata naszego Stefana lir. Kwi- 
leckiego, którego im także przywódzcy 
partyi centrum zalecają, jako męża, sto­
jącego ściśle na stanowisku kościelnem 
i gotowego zawsze do obrony Kościoła 
katolickiego.

Prosimy komitety wyborcze tego 
okręgu, aby rozwinęły żywą agitacyą, 
tak po wsiach jak i po miastach, które 
razem liczą 37,606 mieszkańców i to:

W roku 1881 otrzymał nasz kaudydat 
głosów 11,236, kandydat niemiecki, który 
miał głosów 9,785 pobity jest większo­
ścią 1452, przy dobréj przeto agitacyi 
zwycięstwo będzie niechybne.

W roku 1867 do północno-niemieckiego 
związku wybrany był Bethman - Hollweg 
otrzymał 10,464 gł.

W roku 1871 wybrany został do par­
lamentu Krieger 10,550; hr. Kwilecki 
9,514 gł.

W roku 1874 ks. prob. Ziętkiewicz 
miał 10,988 głosów i pobił pana v. Rönne, 
który miał 8530, a landrat Studt 1937.

W roku 1877 hr. Kwilecki miał 11,601 
gł. Rönne 10,442.

W roku 1878 hr. Kwilecki 11,334, 
Willamowitz 10,695.

Rezultat wyborów do par­
lamentu, które się odbędą w dn. 28 paź­
dziernika, publikowanym będzie przez od­
nośnych komisarzy wyborczych w dniu 1 
listopada. Wybory ściślejsze muszą się 
odbyć najpóźniej do dnia 15 listopada, 
tak, iż najpóźniej w dniu 19 listopada 
musi być wiadomym ogólny rezultat wy­
borów. Wybory uzupełniające w razie 
wyboru jednego i tego samego posła w 
kilku okręgach, muszą się odbyć także 
w jak najbliższym czasie.

Komisarzami wyborczymi 
w obwodzie rejencyi poznańskiej zostali 
mianowani:

na okręg wyborczy I (miasto Poznań 
i powiat poznański) landrat Tempel­
hoff.

Na okręg wyborczy II (szamotulsko- 
międzychodzko-obornicki) landrat Dziem­
bowski z Szamotuł.

Na okręg wyborczy III (międzyrze- 
cko-babimojski) landrat Z wiek er z Mię­
dzyrzecza.

Na okręg wyborczy IV (bukowsko-ko-
Ń a okręg wyborczy V (kWoskij u«iu- 

rat hr. P o s a d o w s k i z Ra,wicza.
Na okręg wyborczy VI (wschowski) 

mrmistrz Herr mann z Leszna.
Na okręg wyborczy VII (sredzko- 

śremski) landrat Burchardt ze
S fcNa okręg wyborczy VIII (wrzesiósko- 

pleszewski) landrat Gregorovius z
Pleszewa. _ „ , , , „

Na okręg wyborczy IX (krotoszyński)
landrat G1 a e s e r z Krotoszyna.

Na okręg wyborczy X (odolanowsko-
ostrzeszowski) landrat Mayer z 
strowa.

0-

Szamotuły 
Wronki 
Pniewy 
Obrzycko 
Ostroróg 
Skwierzyna 
Międzychód 
Sieraków 
Bledzewo 
Rogoźno 
Oborniki

4411
2895
2373
1606
1021
6821
3154
2944
1723
5234
2812

Mur. Goślina 1599 
Ryczywół 1013 

Z wszystkich tych miast oddano w r. 
1881 na hr. Stef. Kwileckiego głosów 
2052, podczas kiedy kandydat niemiecki 
dr. Weber w tychże miastach miał 2374.

Zdaje się, że w miastach okręgu sza- 
motulsko-obornicko-międzychodzkiego, któ­
re przecież przeważnie są polskie, nie 
było dostatecznej agitacyi i że tam 
większą czynność rozwinąć należy.

Thorner Presse“ gniewa się na ży­
dów” chełmżyńskich,. że ci chcą głosować 
na kandydata polskiego.

Zebrania w Koronowie.
Koronowo, 6 października.

Na dwóch wiecach, które się tu wczo­
raj odbyły, zapanował ruch wielki. Na 
rólniczem było górą sto _ uczestników, 
między którymi widzieć mógłes znaczną 
ilość synów gospodarzy wiejskich. Pre- 
zydował p. Adolf Koczorowski z polece­
nia p. Patrona i przez komitety Kołek 
rolniczych na to posiedzenie zaproszony. 
Na samym wstępie na wniosek p. Ci­
chockiego z Janina, członka komitetu 
koronowskiego, wysłano telegram do czci­
godnego Patrona, któremu słabosc przy­
być niepozwoliła z życzeniem zdrowia 
i pomyślności. Z rozpraw odczytano 
najprzód drukowane przemówienie Pa­
trona, na zebraniu delegatów w Pozna­
niu w r. b. wygłoszone ; następnie miał 
odczyt p. Mieczkowski, prezes komitetu 
w Dobruczu, „O utrzymaniu i paszemu 
bydła rogatego przez zimę“, odczyt bar­
dzo dobry i praktyczny, jako sam prele­
gent 9 do 9 i pół litra od krowy prze­
ciętnie przez rok otrzymuje, przy dobrej, 
ale niezbytkowéj wcale paszy; p. Grąb- 
czewski, prezes Kółka koronowskiego, „O 
sztucznych nawozach“, odczyt pouczający, 
który p. przewodniczący odebrał dla prze­
słania go p. Patronowi dla możebnego 
oddania go do druku. Włościanie przy 
każdym z przytoczonych punktów trafne 
robili spostrzeżenia, okazując wielki dla 
rzeczy poruszanych interes. .

Nakoniec przy braku czasu, gdy juz 
pora była dość spóźniona, przewodniczący 
polecił gorąco uwadze obecnych szereg 
artykułów w „Ziemianinie“ pp. dr. J. 
Milewskiego i dr. H. Szumana „W spra­
wie utrzymania ziemi w naszém ręku“, 
zdawszy z nich treść pokrótce. .Obydwaj 
ci panowie dają żywy obraz nienormal­
nych stosunków rolniczych u nas, na-



stępnie w Niemczech, oparty na datach 
wiarogodnych, najczęściej urzędowych ra­
portach, które okazują takie obdłużenie 
roli, że katastrofa bez energicznych środ­
ków zaradczych prawie nieuniknioną się 
zdaje. Dr. Szuman wskazuje detalicznie 
na przyczynę tego zjawiska i mówi, roz­
szerzając środki, które p. dr. Milewski 
podał, że głównie tylko królewski rząd 
przy współdziałaniu interesentów, a więc 
rolników, tak większej jak mniejszej po­
siadłości , złemu zapobiedz może. — 
Proponuje zatem, aby król, rząd wpłynął 
na ziemstwa, aby ziemstwa szacunek zie-
nn podniosły, już dla tego samego, ze
wartość użytkowa pieniężna jest mniejsza 
obecnie — dziś 150 m. daleko mniej zna­
czą, jak przed 20 laty 50 tal. — a stopę 
procentową obniżyły na 3 prct. z dodat­
ków 3/i prct. na amortyzacyą, i żeby 
ziemstwa kasy pożyczkowe u siebie urzą­
dziły z półrocznym kredytem na weksle 
lub rewersa.

Proponuje dalej cła ochronne 
według skali ruchomej, naresz­
cie Spółki r ó 1 u i c z o-h a n d 1 o w e, 
opierające się na naszych bankach, któ- 
reby wyzyskiwaniu posiedzicieli przez 
kupców na g i e ł d z i e s p e k u 1 u j ą - 
c y c h tamę położyły ; a żąda tego wszy­
stkiego najprzód na tym fundamencie, że 
utrzymanie rolnictwa w stanie kwitnącym 
jest najwyższyminteresem państwa, a potem, 
że przez dotychczasowe schlebianie kapi­
talistom, a obciążanie nieproporcyonalne 
roli, rząd do niepomyślnego stanu rolni­
ków nie mało się sam przyczynił.

P. Koczorowski sformułował wniosek 
następujący, który zgromadzenie jedno­
myślnie przyjęło :

„Dr. H. Szuman uprasza zebranie dzi­
siejsze, żeby wybrać raczyło komisyą z 5 
do 9 członków złożoną, których za sto­
sownych uzna i razem z nimi obmyślić 
drogę do wniesienia projektu swego u 
król, rządu. Komisya ta jednocześnie 
poda sposób najodpowiedniejszy zebrania 
kwoty pieniężnej między interesentami dla 
opędzenia tymczasowych kosztów, któreby 
dla p. Szumana wynikły z przygotowania 
dzieła swego, czy to podróży na ten cel 
przedsiębranych, czy innych wydatków.“

Rezultat, nie łudzimy się w tern, naj­
mniej od nas rolników polskich Księstwa 
zależy, ale od poruszenia sprawy w szer­
szych kołach niemieckich. Że jednak 
bieda, która nam dokucza, jest kosmopo­
litycznej natury, nie trudno będzie panu 
dr. Szumanowi znaleść wspólników, socios 
malorum, czy to u nas, czy w Berlinie, 
gdy na sejmie pruskim zasiadać będzie. 
Dla czegoby zaś nasz ziomek nie miał 
być inicyatorem, kiedy wyłuszczonym 
swym programem agraryjnym 
na szersze r_ay m.1 a, r vr daie,„dywQ(i 
przeprowadzenia do końca pomysłu wolą 
mieć potrafi.

O drugiem zebraniu koronowskiem 
zdamy sprawę w jutrzejszym numerze.

otwarcie muzeum narodowego, gdyby się 
nie była nadarzyła niespodziana sposo­
bność uczynienia tego z okazyi uzyskania 
innego dzieła naszego mistrza. Matejko 
kończy w tych dniach obraz zamówiony 
przez mieszkającego obecnie w Paryżu 
hr. Jana Zamoyskiego, brata ś. p. An- 

ja Zamoyskiego. Obraz ten „Za­
moyski pod Byczyną“ ma hyc, z woli 
nabywcy, umieszczony na czas pewien 
tytułem depozytu w muzeum narodowem. 
Kraków będzie więc miał niezadługo po­
dwójną biesiadę: sposobność oglądania 
nowego arcydzieła Matejki i radość z 
tak dawno upragnionego otwarcia mu­
zeum. które w ostatnich czasach wzrosło 
znacznie przez zakupna, dary i złożone 
w uiem depozyta.

Brama św. Floryana znajduje się już 
od dawna w stanie opustoszenia. Uzna­
no wreszcie w kołach kompetentnych po­
trzebę odrestaurowania jej, ale zastana­
wiano się długo nad tem, w jaki ją od­
restaurować sposób. Dolna część tej 
bramy jest gotycką, w czasach renesansy 
zmieniono wierzchią jej część, a później­
sza jeszcze restauracya dokonała reszty 
zagmatwania stylowego, dodając ozdoby 
barokowe. Radzono więc nad tem, jaki 
jej teraz nadać styl jednostajny. Nieda 
leko tej bramy znajduje się gmach mu­
zeum Czartoryskich, a ma się z czasem 
aż do samej bramy rozciągnąć. Księciu 
Władysławowi chodziło więc o to, aby 
restauracya bramy ze stylem przyległego 
jej gmachu muzealnego nie zostawała w 
sprzeczności. Polecił więc zdolnemu ar­
chitektowi sporządzić plany szczegółowe 
jej restauracyi i poddał je teraz pod oce­
nienie konserwatora budownictwa miej­
skiego, który się w tej chwili badaniem 
ich zajmuje.

Zajmującym szczegółem świeżo przed­
łożonego planu jest, że kaplica z Matką 
Boską, która dziś w najniewłaściwszy 
sposób jeden z boków bardzo wąskiej 
bramy przejazdowej zajmuje, ma być 
umieszczoną nad bramą, w podobny spo­
sób jak kaplica Matki Boskiej Ostro­
bramskiej w Wilnie. Myśl ta zyskała 
od razu wielką popularność w mieście i 
zapewne wykonaną zostanie.

Dnia 21 bm. przypada trzechsetna ro­
cznica założenia Arcybractwa Miłosier­
dzia przez ks. Piotra Skargę. Zarząd 
Arcybractwa postanowił obchodzić ro­
cznicę tę uroczyście i obmyślił bardzo 
stosowny program. Obchód rozpocznie się 
nabożeństwem w kościołach św. Piotra i 
św. Barbary, połączonem procesyą po 
mieście, potem z przeznaczonej na ten 
cel znacznej sumy rozdane będą znaczne 
zapomogi, najpierw ubogim wstydzącym 
się żebrać, następnie mniejsze datki ubo-

na założenie taniej kuchni, której urzą­
dzeniem ma- się zająć wybrany w tym 
celu komitet.

rozprawy szczczegółowe, przy których 
p. Męciński wniósł poprawkę do rubryki 
I, pozycyi 6, żądając zmienienia kwoty 
5,000,000 złt. na zaliczki zwrotne dla 
funduszów rad szkolnych okręgowych, do 
5000 złt, którą przyjęto. Odczytano je­
szcze kilka wniosków, poczem marszałek 
posiedzenie zamknął. Następne posiedze­
nie jutro.

Wczoraj obradowała komisya kolejo­
wa nad sprawozdaniem podkomisyi. Do 
rezolucyi podkomisyi proponowano roz­
maite szczegóły, które ze strony człon­
ków klubu podolskiego wywołały opór, 
tak że ostatecznie na dzisiejszem posie­
dzeniu zwróciła komisya podkomitetowi 
jego elaborat, w którym ma jeszcze pod­
nieść brak rad kolejowych przy dyrek- 
cyacli. Nadto dla uniknięcia dowolnej 
iuterpretacyi mają niektóre postanowie­
nia być lepiej wystylizowane.

Ponieważ delegacye wspólne zostały 
zwołane na dzień 27 bm., przeto sejm 
obradować będzie najdłużej do 22 bm., 
t. j. jeszcze przez 17 dni.

Straszliwe nieszczęście dotknęło, jak 
się w tej chwili dowiaduję, szanownego 
marszałka Izby sejmowej i rady pań­
stwa, J. E. dr. Smolkę. Otóż córka 
jego zamiast lekarstwa zażyła, jakiejś 
trucizny; lekarze stracili nadzieję za­
trzymania jej przy życiu.

to dowodzi, że narodowcy mogą liczyć na 
względy.

Z innych doniesień dziennika poł- 
urzędowego wymieniamy projekta sub- 
wencyi linii parowcowych, rozszerzenie 
prawa zabezpieczenia w razie kalectwa 
i pocztowe kasy oszczędności. Przerwali 
przeto półurzędowcy uporczywe milczenie. 
Z kilku ich napomknień jednak wnosić 
można, jakie będą ich plany w zupełności.

NIEMCY.
* Berlin, 7 października. Pan 

Schloezer miał w dniu dzisiejszym — 
jak biuro Wolffa z Rzymu donosi — 
prywatne posłuchanie u Ojca św. (Zo­
bacz korespondencyą berlińską.)

— Stowarzyszenie socyal­
nej polityki w Frankfurcie. nad 
Menem odbyło dnia 7 bm. posiedzenie, na 
którem sekretarz jeneralny Bueck i prof. 
dr. Stuerenburg z Lipska mówili o . wpły­
wie organizacyi szkół wyższych i śre­
dnich na życie społeczne i zarobkowośc 
w Niemczech. Na posiedzeniu popołu­
dni o wem dyskutowano o obu tematach

Kuryera Pozi
Kraków, 6 października. 

(Zbiory p Ciążyńskiego. — Muzeum narodowe. —
Brama floryańska. — 300 rocznica.)

(□) w sobotę odbyło się poufne po 
siedzenie rady miejskiej krakowskiej, w 
celu rozstrzygnięcia od dawna przewle­
kającej się, sprawy nabycia zbiorów p. 
Ciążyńskiego dla muzeum narodowego. P. 
Ciążyński żąda za odstąpienie swych 
zbiorów 3000 złr. rocznej renty dożywo­
tniej. Rada miejska, w obec szczupłości 
swych funduszów a znacznych bieżących 
potrzeb, postanowiła podać petycyą do 
sejmu krajowego, aby się uchwaleniem 
rocznej kwoty 1500 złr. do pomienionej 
renty przyczynił, w takiem to razie rada 
miejska obowięzuje. się do płacenia dru­
giej jej połowy. Żądanie to usprawie­
dliwione jest tern, że muzeum, jako na­
rodowe i tylko pod opieką miasta sta­
wione, nie powinno zanadto obciążać 
budżetu miejskiego i dla tego do częścio­
wej przynajmniej ofiarności całego kraju 
odwołać się można. Prezes Wajgiel, upo­
ważniony przez radę miejską, wysłał też 
odnośną petycyą zaraz tego samego dnia 
do Lwów-, aby jeszcze na obecnej ka- 
dencyi sejmowej załatwioną być mogła. 
Zachodzi tylko pewna obawa, iżby sejm, 
w obec znacznych wydatków spowodo­
wanych tegoroczną powodzią, nie uniósł 
się względami zbytniej oszczędności i 
pomocy swej nie odmówił ; w takim bo­
wiem razie plan zakupienia zbiorów Cią­
żyńskiego upaść by musiał a byłaby to 
niepowetowana szkoda, bo sposobność 
nabycia równie cennych zbiorów pod 
tak korzystnemi warunkami nie łatwo 
się zdarza. Wyjątkowe wypadki wyma­
gają też wyjątkowej ofiarności i być 
może, że sejm, w uznaniu tej prawdy, 
skłoni się jeszcze do uchwalenia zf 
nej przez radę krakowską pomocy.

Muzeum narodowe, do którego zbiory 
te maja być nabyte, jest już zupełnie 
uporządkowane, nie zostało jednak do­
tąd uroczyście otwarte, bo zarząd jego 
nie chciał uczynić tego prędzej, aż na­
dejdzie „Hołd pruski", który, jak wia­
domo, ma pozostać w muzeum narodowem 
tak długo, dopóki zamek na Wawelu wy- 
restaurowanym nie zostanie. Nadejście 
do Krakowa „Hołdu pańskiego“ opóźnia 
się jednak z rozmaitych przyczyn i wy- 
padloby może odwlekać jeszcze długo

Lwów, 6 października.
(Z sejmu. — Z komisyi kolojowej. .— Zamknięcie 

sejmu. — Nieszczęście.)
(a) Poseł Rey uzasadniał dziś swój 

wniosek o udzielenie pogorzelcom tarno­
brzeskim doraźnego wsparcia 1000 złt., 
co też uchwalono. -— Wniosek Chrzano­
wskiego w sprawie ustanowienia komisyi 
krajowej dla nieszkodliwego odprowadze­
nia wód górskich odesłano do komisyi 
kultury krajowej; wniosek p. Merunowi- 
cea w sprawie przejęcia kolei północnej 
w zarząd państwa do komisyi kolejowej ; 
wniosek Wasilewskiego w sprawie ure­
gulowania stosunków służbowych i robo­
tniczych do komisyi administracyjnej ; 
wniosek Skarczewskięgo o wydzielenie 
gminy Jasiennćj ze związku szkoły w Li­
pnicy wielkiej oraz i inspektoratu gorli­
ckiego, a przydzielenie jej do inspekto­
ratu szkolnego w Nowym Sączu, do ko­
misyi edukacyjnej. — Na wniosek p. 
Wereszczyńskiego odesłano w pierwszem 
czytaniu do komisyi naukowej sprawo­
zdania wydziału krajowego w .przedmio­
cie gwarancyi kraju za zobowiązanie wy­
pływające z pierwszej emisyi obligacyi 
komunalnych banku krajowego do wyso­
kości 5,000,000 złt. — Nastąpiły dalsze 
dalsze rozprawy nad budżetem szkolnym. 
Najprzód zabrał głos namiestnik, uzasa­
dniając głównie pozycye kosztów konfe- 
rencyi okręgowych, wydatków na zastę­
pstwa nauczycieli chorych, urlopowanych 
lub nadobowiązkowoj zatrudnionych, przez 
radę szkóiną postanowione, a przez ko­
misyą szkolną okrojone. Mówca zazna­
cza, że rada szkolna kierowała się jak 
największą oszczędnością. Atoli z wyjąt­
kiem rubryk „rozmaite wydatki" starać 
się będzie o zastosowanie się do cyfr 
przez komisyą budżetową ustanowionych. 
— Sprawozdawca, p. Madejski, polemi­
zując najprzód z p. Siczyńskim oświad­
czył, że jego wywody służyć Udko mają 
do,podkopania powagi nauczycielskiej ¡“na­
stępnie zarzucił Romanowiczowi, że jego 
wywody mogą wzbudzić u nauczycieli 
pewien nieuzasadniony żal do sejmu. 
Jeżeli w jednym roku jaka pozycya zo­
stanie zmniejszoną, to nie jest to zasadą, 
bo w następnym roku można ją powię­
kszyć. Od nauczycieli należy żądać pe­
wnego poświęcenia, ale wystrzegać się na­
leży wywołać u nich przez żądanie 
niemożebnych rzeczy, rozgoryczenie i znie­
chęcenie. Co do. mowy p. Badeniego, 
to uznaje, że rada szkolna działała wier­
nie w myśl sejmu. Mówca prosi o przy­
jęcie wniosków komisyi. — Nastąpiły

Berlin, 7 października. 
(Czemu rząd dotychczas milczał ? — Zaprzeczenia

„Nordd. Allg. Ztg.“)
(—) Nieomal wszystkie stronnictwa 

przedłożyły wyborcom swój program w o- 
dezwach; rząd tylko jeden milczy i nie 
wydaje się ze swemi zamiarami. „Prov. 
Corr.“ przestała wychodzić, a półurzędo- 
wym organom założono kaganiec. Różni 
różnie tłómaczą to milczenie. Jedni twier­
dzą, że milczenie to jest wyrachowane, 
ponieważ rząd clice się zastosować do 
wypadku wyborów. Inni upatrują w tem 
ostrożność, bo rząd nie chciałby się ni- 
czem wiązać i kompromitować; złośliwi 
zaś tłómaczą milczenie w ten sposób, że 
rząd nic nie mówi, ponieważ w ogóle nie 
wie, co powiedzieć. Może w każdym 
z tych trzech domysłów jest odrobina 
prawdy, i wszystkie trzy względy za­
pewne spowodowały półurzędowców do 
abstencyi. Jeżeli jednak liberalne dzien­
niki lamentują, że nawet tór niepewny, 
na który rząd wstąpić zamyśla, mocno 
się w tem mylą. Przysłowie mówi: po­
wiedz mi, z kim przestajesz, a powiem 
ci, czem jesteś.... Zastosowane do polity­
cznego życia brzmi ono: powiedz mi, na 
kim się w parlamencie oprzeć myślisz, 
powiem ci, jakiej się polityki trzymać bę­
dziesz. Wiadomo, że półurzędowe wróble 
stokroć ze wszystkich dachów świergo 
iciu yośrednia“ ma być fila
pośredniej będzie konikiem, na którego 
rząd w przyszłym okresie prawodawczym 
wsiądzie. Wszakże nie kto inny, tylko 
sam książę Bismarck w ogłoszonym dzi­
siaj liście dziękczynnym do bar. Pletten- 
berga przyłożył pieczęć na związek par 
tyi pośredniej na zachodzie. Dziękuje 
znanemu agitatorowi, który jest pół kon­
serwatystą, pół narodowcem, ale całko 
witym „środkowcem,“ za gorliwe działa 
nie w tym kierunku i słuszne uwzglę 
dnienie potrzeb państwa. Znamy więc 
nie tylko tór, na który rząd wstąpić 
myśli, ale i charakter przyszłego okresu 
prawodawczego. Okres ten ma się odbyć 
pod znakiem niebieskim „partyi pośre­
dniej.“ Co ona po szczególe zdziałać my 
śli, to mówcy w Kolonii wypowiedzieli 
bardzo wyraźnie. Wyborcy .będą wie­
dzieli, czego się trzymać. Że niestety 
hasło rządu w obozie zachowawczym ma 
wielu zwolenników, to ztąd wnosić na­
leży, że konserwatyści i narodowcy do­
tychczas w 53 okręgach zawarli sojusz, 
którego następstwem jest postawienie 
kandydatów po większej części barwy 
narodowo-liberalnej. Tem większą przeto 
okażą energią stronnicy frakcyi central­
nej i zachodzi pytanie, czyby w kilku okrę­
gach nie wypadało im zapewnić przewagę 
wolnodumcom, skoro tylko ci należyte da­
dzą rękojmie.

Tymczasem półurzędowcy oprócz hasła 
wydanego partyi pośredniej, wygadali się 
nieostrożnie co do przyszłych rządu za­
miarów. Dzisiejsza „Nordd. Allg. Ztg.“ 
podaje z jakie ół tuzina sprostowań, a 
przy tej sposobności rzuca dość jaskrawe 
światło na plany rządowe. Nas obchodzi 
przedewszystkiem następujący komunikat: 
„Co się tyczy spraw kościelnych, 
nadmieniamy, że p. Schloezer ani 
nie zaproponował Kardynałowi 
Jacobiniemu nowych kandydatów 
na stolice kolońską i poznańsko- 
gnieźhieńską, ani nie przywiózł ze 
sobą i nie przedłożył nikomu pro­
gramu pokojowego.“ To! wystarcza. 
Nie wręczono więc p. Schloezerowi pro­
gramu pokojowego, w walce kulturnej 
wszystko tymczasem pozostanie po da­
wnemu; nie ma mowy o ulgach, o re- 
wizyi. Katolicy w dniu wyborów dobrze 
o tem pamiętać będą. To kościelno-po- 
lityczne zaprzeczenie ma kulturnikom 
partyi pośredniej dbdać ducha; ale i inne 
zaprzeczenia w „Nordd. Allg. Ztg.“ jasno 
dowodzą, że rząd swe propozycye za­
stosuje do zachcianek stronnictwa mie­
szańców. Półurzędowy dziennik przeczy, 
że pruski „Staatsanzeiger“ wypowie zda­
nie o podatku giełdowym. Za tym po­
datkiem jest centrum i konserwatyści, 
przeciw niemu narodowcy. Zaprzeczenie

zamknięto sesyą o godz. 4.
— Dyrektorowie banku for- 

szusowego w Neustrelitz, skazani 
przez sąd ziemiański za wydawanie nie- 
stemplowanych papierów au porteur na 
130,000 marek kary, gdy tymczasem pro­
kurator wniósł tylko o 33 marki grzy­
wien na każdego z obżałowanych, zało­
żyli rewizyą wyroku do sądu rzeszy.

— Cesarzowa p o d z i ę k o w a -
a własnoręcznem pismem niemieckiemu 

związkowi wojowników w Monachium za 
powinszowanie przesłane w dniu swych 
urodzin.

Studentom m e d y c y n y me 
liczono dotąd czasu przepędzonego na wy­
działach medycznych uniwersytetów.szwaj­
carskich. Rada związkowa szwajcarska 
prosiła ministerstwo spraw zagranicznych 
w Berlinie, aby rozporządzenie to znio­
sło i postawiło szwajcarskie uniwersytety 
na równi z niemieckiemi. Minister do 
wniosku się nie przychylił, ale w poje- 
dyńczycli przypadkach obiecał po . roz 
trząśnieniu wszystkich okoliczności 
wżględniać petentów.

— Namocy prawa o socya- 
listach zakazano rozpowszechniać wy 
drukowaną u Dietza w Stuttgardzie ode­
zwę do wyborców okręgu offenbachsko 
dieburskiego, podpisaną przez reprezen­
tantów niemieckiej demokracyi socyalnej, 
prócz tego pismo ulotne: Do wyborców 
okręgu lubeckiego z tym samym podpi­
sem i pisemko tego samego nakładzcy: 
Do wyborców piątego okręgu wyborczego 
badeńskiego.

— Ze sfer wojskowych. Wła­
dze wojskowe zwróciły obecnie jwag^ga 
odpowiednich zmian w umundurowaniu, 
druga zaprowadzenia nowego regulaminu 
mustry dla piechoty. Uchwały ostateczne 
jeszcze nie zapadły, lubo powszechnie 
przyznano, że należy zaprowadzić ulgi w 
rysztunku i tobołach w celu ułatwienia 
swobody ruchu szeregowców, i że regula­
min mustry winien uledz reformie.

— Nauczyciele wyższych 
zakładów naukowych nie należą 
w Prusach do żadnej z rang urzędniczych. 
Stoją niejako w środku między radzcami 
5 klasy i subalternami 2 kl. i pobierają 
ten sam dodatek na mieszkanie. Prosili 
kilkakrotnie ministra oświecenia, aby ich 
wyrównano w randze, pensyi i dodatku 
na mieszkanie z sędziami pierwszej instan- 
cyi, powołując się na podane przez mini 
stra Falka przy zaprowadzeniu normal­
nego etatu w roku 1872 motywa, uznające 
analogią w przygotowaniu do karyery są­
downiczej i wyższego zawodu szkolnego. 
Petycye te były dotychczas bezskuteczne. 
W ostatniej sesyi otrzymała izba sejmo­
wa 94 petycyi,żądających nowego uregu­
lowania dodatku na mieszkanie i czasu 
emerytury jako też zrównania nauczycieli 
wyższych zakładów naukowych państwo 
wychi komunalnych z sędziami pierwszej 
instancyi. Komisya spraw szkolnych prze­
kazała petycye rządowi do uwzględnienia. 
Sejm już się tą kwestyą zająć nie mógł. 
Petycye te mają być sejmowi ponownie 
przesłane w brzmieniu o ile możności 
jednakowem.

X. Głoeckeler, nauczyciel religii 
przy gimnazyum w Hoxter, ustanowiony 
za zgodą biskupa i prowincyonalnego kole 
gium szkolnego, został przez dyrektora 
zasuspendowany, ponieważ oświadczył, że 
lekcyi religii od 12 do 1 udzielać nie 
może. Samo się przez się. rozumie, że 
na tem się sprawa nie skończy.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Praga, 6 października. W wy­

dziale gminnym krajowego sejmu Rze­
śkiego oświadczył dziś komisarz rządowy, 
że rząd nie zajmie w obec wniosku 
Herbsta, dotyczącego rozgraniczenia okrę­
gów na czeskie i niemieckie, nieprzy­
chylnej postawy, o ile żądać będzie tego 
rozgraniczenia odnośna ludność i o ile 
nie staną jej na przeszkodzie ważne, 
mianowicie finansowe względy. Rząd nie 
zgodzi się jednak nigdy na żądaną w 
wniosku organizacyą drugiej instancyi 
któraby się sprzeciwiała jednolitej admi- 
nistracyi i w ogóle sądownictwu. — Ga­
binet p. Taaffego roztropnie sobie postę­
puje w tej sprawie podziału Czech na 
okręgi narodowościowe. Wie on dobrze 
że wniosek Herbsta sprowadzićby z cza 
sem musiał rozbicie korony czeskiej i

aneksyą okręgów niemieckich do cesar­
stwa niemieckiego; rząd nie wypowiada 
tego otwarcie, by nie rozpoczynać walki 
z niemieckimi centralami, godzi się więc 
pozornie na wniosek ich, ale zapo­
wiada z góry, że trudności finansowe 
i wola ludności będą w tej sprawie roz­
strzygały.

ROSYA.
* Fundusze, obrachowane na o- 

gólne utrzymanie rosyjskich głównych na­
czelników kraju, wynosić mają w roku 
przyszłym — jak pisze „Nowoje Wr. — 
rs. 285,000; z tego przeznaczono napen- 
sye dla jenerał-gubernatora warsza­
wskiego, jenerał-adjutanta Hurki, rs. 
37,240; dla grodzieńskiego, ko­
wieńskiego i wileńskiego, je­
nerał-lejtnanta Kochanowa, .20,000, ki­
jowskiego, podolskiego i wo­
łyńskiego, jenorał-adjutanta Dren- 
telna, 23,520; dla tymczasowego o de­
ski e g o , jenerał-lejtuanta Roope, tyleż; 
dla głównego naczelnika w dziedzinie 
spraw cywilnych na Kaukazie, księcia 
Dondukowa-Korsakowa, rs. 41,000; dla 
jego „pomocnika“ 11,875; dla przyszłego 
jenerał-gubernatora nadamurskiego. 2.0000; 
.11., L,«złw.iL(Yiiliornflt.Ar!l. WSCłlodlllGl

u-

dla jenerał-gubernatora wschodniej Sy- 
beryi, jenerał-lejtnanta Auucziiia, 18,620, 
i dla’jenerał-gubernatora moskiewskiego, 
księcia Dołgorukowa, rs. 58,800, razem 
rs. 254,575. Od roku przyszłego pensya 
gubernatorów i „gradonaczelników" bę­
dzie powiększoną.

Jenerał'-gubernator war­
szawski, Hurko , mianowany został 
członkiem rady państwa, a komenderu- 
jący jenerał drugiego korpusu armii, je­
nerał - porucznik Nikitin, komendantem 
wojsk wileńskiego okręgu wojskowego.

Cholera.
Paryż, 7 października. Wczoraj w de­

partamencie wschodnich Pyreneów umarło na 
cholerę osób 5.

Rzym, 7 października. Biuletyn chole­
ryczny z dnia 6 b. m. W prowincyach: Ale- 
ksandryi zach. na cholerę 2, um. 1 osoba; 
w Aquili zach. 10, um. 4; w Bergamo zach. 
12, um. 2; w Brescii zach. 4, um. 3; w Ca- 
sercie zach. 3, um. 5; w Cliieti zach. 1, um. 
1; w Cremonie zach. 5, um. 3; w Cuneo zach. 
38 um. 14; w Ferrarze zach. 3, um. 1; 
w prowincyi genueńskiej zach. 46, um. 28 
(pomiędzy nimi zach, w mieście Genui 21, 
um. 17, a w Spezzii zach. 1, um.. 2); w 
Mantui zach. 3, um. 1; w Medyolanie zach. 
1; w prowincyi neapolitanskiej zach. 61, um. 
31 (między nimi w samem mieście Neapolu 
zach. 43, urn. 27); w Novarze zach. 4; w 
Parmie zach. 5, urn. 2; w Pizie zach. 1, um. 

w Reggio nell’Emilia zach. 3, um. 4; w
-Rn-irio-n zach. 3, nm 

6, a w Turynie zach. 2
1; w Salemie zacli. 
osoby.

Ojciec św. mimo przeszkód stawianych przez 
władze włoskie nie przestaje czynić przygoto­
wań do urządzenia wielkiego lazaretu. Nie 
chodzi tu tylko o szpital choleryczny; Papież 
chce w jednej z najuboższych i najlichszych 
dzielnic rzymskich urządzić raz na zawsze 
schronienie i przytułek dla chorych. Lazaret 
leży po lewej stronie bazyliki św. Piotra, w 
tak zwanej kanonice „dei beneficiati“ połączo­
nej krużgankiem z domem kanoników św. Pio­
tra, tak jak ten się łączy z bazyliką. Grani­
czy on bezpośrednio z niemieckiem Campo 
Santo. Ojcu św. łatwo będzie zwiedzać laza­
ret, nie przechodząc wcale przez ulicę, ponie­
waż może wybrać drogę przez bazylikę. Obe­
cnie skrzętnie pracują nad wewnętrznem urzą­
dzeniem lazaretu. Zarząd powierzonym zo­
stanie Braciom i Siostrom Miłosierdzia. Wspa­
niałomyślna fundacya Leona XIII. ma i to 
przeznaczenie, jak donosi ostatni numer „Mo­
nitora rzymskiego“, aby dać przytułek biednym 
kapłanom, jako też takim pacyentom, którzy 
nie zostali przyjęci do innych lazaretów. No­
wy szpital otrzyma nazwę św. Marty.

K.roniłka
miejscowa, prowl i

Poznań, środa 8 października.
* Doniesienia urzędowe. Król mianował

dotychczasowego prywatnego docenta i kusto­
sza herbarium uniwersyteckiego w Lipsku, dr. 
fil. Lu er s sen a, profesorem botaniki przy 
akademii leśniczej w Eberswalde.

* Teatr. Jutro komedya Sardou „Roz­
wiedź m y s i ę“. W niej występ p. S ł o t- 
wińskiej. Pomiędzy aktem II a III pani 
St. Trapszowa odśpiewa „Czardasza“ z 
operetki Straussa „Nietoperz“.

W sobotę po raz pierwszy komedya L- 
Świderskiego „Nowy dziedzic“.

Biletów abonamentowych jak w r. z. naby­
wać można w handlu Kurnatowski i Sp.

* T eatr. Wł aściciel kuźnic. (Mai- 
tre de forges), sztuka w 5 odsłonach Jerzego 
Ohneta; z francuskiego przetłómaczył Jan 
Arwin. Przedstawiony wczoraj na scenie na­
szej utwór Jerzego Ohneta, tak dalece różni 
się od innych nowoczesnych sztuk francuskich, 
że gdyby nie nazwisko autora, oraz notatka, 
że to przekład z francuskiego, sądzićby mo­
żna, iż to napisał jaki Szwed, Niemiec lub 
Polak. A jednak sztuka ta miała powodzenie 
we Francyi i w całym świecie ucywilizowa­
nym — snąć inteligentna publiczność przesy­
cona jest już wyszukanemi sytuacyami drama- 
tycznemi i błyskotliwemi efektami, że większe 
na niej robi wrażenie prawda psychologiczna, 
głęboka obserwacya życia, która w zwykłych 
nawet stosunkach mieści w sobie sporo pier' 
wiastków dramatycznych.



„Właściciel kuźnic“ jest przeróbką z po­
wieści — poznać to można niezawodnie, ale 
przeróbką starannie opracowaną. Jako taka 
nie mogła też zasłonić słabych stron wszel­
kich przeróbek powieści na dramata. W po­
wieści autor ma większe pole do rozprowa­
dzenia treści, do umotywowania wszelkich faz 
i przełamów w uwydatnianiu się charakterów 
na zewnątrz — w dramacie przymusowo musi 
się zastosować do warunków scenicznych, musi 
streszczać ekspozycyą, ujednostajnić akcyą itp.

Treść dramatu będziemy się starali podać w 
jak najkrótszym zarysie.

Margrabianka Klara de Beaulieu (panna 
Pankiewiczówna), wychowana wśród przepy­
chu i zbytku, który stał się jej codzienną po­
trzebą, w otoczeniu, odznaczającem się tą wy- 
kwintnością form, która nieraz nawet braki 
moralne przed niedoświadczonem okiem zrę­
cznie ukrywać umie, kocha głęboką miłością 
lekkomyślnego, bez głębszych zasad moral­
nych księcia de Bligny (p. Janowski). Zycie 
uśmiecha się jej ; uroda, wielkie imię, świetne 
stanowisko, majątek, to wszystko zdawało się 
być jej udziałem, to wszystko opromieniało 
całą przyszłość młodziutkiej dziewczyny au­
reolą szczęścia, dawałe pewność niezamąconego 
spokoju. Klara jest dobrą, uczciwą, lecz 
przedewszystkiem dumną. W każdem jej 
uczuciu grunt stanowi duma, która każę jej 
się zaprzeć własnego serca, nie dozwoli 
ugiąć się nigdy — złamie raczej' szczęście 
całego życia.

Ma ona narzeczonego, kuzyna, księcia de 
Bligny (p. Janowski), młodzieńca lekkomyśl­
nego, bez głębszych zasad moralnych, którego 
kocha całą duszą. Godzina ślubu już nazna­
czona, lecz książę nie przybywa, a nie przy­
bywa dla tego, że wie, iż margrabina de 
Beaulieu, matka Klary (p. Siedlecka) prze­
grała od dawna ciągnący się proces i znaczną 
część majątku straciła. Nadto sam zgrawszy 
się przy zielonym stoliku, potrzebuje się oże­
nić bogato, a miłość jego dla Klary nie jest 
tak silna,. aby mu się kazała poświęcać.
O tern wszystkiem nie wie Klara, dowiaduje 
się dopiero z ust swej rywalki, Atenaidy 
Moulinet (panna Biessen), córki bogatego ia- 
brykania czekolady (p. M. Trapszo), czło­
wieka głupiego, posiadającego wszelkie wady 
dorobkiewicza.

Podczas pobytu księcia de Bligny w Pe­
tersburgu, zakupił w sąsiedztwie obszerne 
kuźnie bardzo bogaty inżynier p. Filip Der­
blay (p. Zawadzki) i osiedla się tam z 
młodziutką swą siostrzyczkcą Zuzanną (p. 
Junoszowna), człowiek niezwykłej szlachetno­
ści. Na pierwszy rzut oka zakochał się on 
w margrabiance, ale nie ma żadnej nadziei, 
bo wie, że go dzieli od niej różnica stanu, 
że Klara kocha swego narzeczonego. Nie- 
honorowy postępek księcia zmienia całą sy- 
tuacyą.

Klara dowiaduje się o zdradzie narzeczo­
nego z ust Atenaidy. Poznały się one na 
pensyi i od pierwszej chwili uczuły ku sobie 
wstęt nieprzezwyciężony. Znalazłszy się 
jako córka bogatego fabrykanta w otoczeniu 
koleżanek z najbardziej arystokratycznych do­
mów, czuła się Atenaidy nieustannie upokorzoną 
niższością pochodzenia swego, znienawidziła 
tę gnębiącą wyższość rodu, nauczyła się taić 
w sobie zemstę i żądzę wywyższenia, a to w 
tym celu, aby zdeptać to, co ją upokarzało. 
Spokojna, zimna z pozoru, nie łatwa w za­
wieraniu przyjaźni Klara, stała się szczegól­
nym przedmiotem nienawiści Atenaidy; upo­
korzyć Klarę i zgnębić stało się jej manewrem. 
Dalsze życie miało to marzenie urzeczy­
wistnić. — W chwili właśnie, gdy prze­
granym proces zniweczył majątkową sytuacyą 
Klary, oświadczył się książę o rękę Atenaidy, aby 
jej posagiem powetować klęskę, ponieniesioną 
przy zielonym stoliku. Nadarzyła się więc 
sposobność — wypowiedzieć jej własnemi usty 
o swych zaręczeniach z księciem. Serce pęka 
Klarze z bólu pod naciskiem słów obłudnych 
Atenaidy, ale duma nie pozwala jej się ugiąć. 
Zdrada księcia "nadaje jej cios śmiertelny, 
lecz tryumf rywalki, sama nikczemność tej 
zdrady, wywołują reakcyą. Klara nie pod- 
daje się boleści, nie pozwala się zgnębić. 
Choć kocha niegodnego księcia, oddaje rękę 
Filipowi Derbley. —■ Filip łudził się, że 
w sercu Klary obudzi, jeśli nie miłość, to 
szacunek i przywiązanie. Niestety boleśnie 
się zawiódł. Klara go odpycha wstrętem i 
wzgardą. Derbley silny z razu, zaśle­
piony miłością, nie zdawał sobie sprawy 
ze stanu Klary, poznaje teraz wszystko.
On był tylko igraszką i narzędziem obrażo­
nej dumy, a w sercu jego żony pozostała mi­
łość dla księcia w całej swej sile. W pierw­
szej chwili szał go ogarnia, dziki okrzyk bólu, 
rozpaczy i gniewu wydobywa się z piersi je­
go, ale przebacza jej wyrządzoną sobie krzy­
wdę, nakazując.milczenie szalonej namiętności 
i odtąd staje się z pozoru zimnym dla żony, 
me narzucając jej swej miłości. Okropne ka­
tusze przechodzi Klara; dowiaduje się o utra­
cie majątku, o tem, że Derblay pojął ją, cho­
ciaż ubogą, za żonę jedynie z miłości; widzi 
łćż, że właściciel Kuźnic dla prawości swej 
1 rozumu zyskuje powszechny rozgłos i zna­
czenie. W obec tego blednie jej miłość do 
księcia, a wreszcie w obec nikczemnych i ubli- 
z;)jacycłi jej godności zabiegów księcia zamie­
nia się w pogardę. Odbywa się reakcya w 
JeJ sercu na korzyść męża, ale duma i prze 
świadczenie, że zawiniła, nie pozwalają jej 
zbliżyć się do niego. Atoli Derblay z ka- 
żdym dniem potężnieje w jej oczach. Niepo 
'obna tu podać wszystkich drobnych szczegó- 
°w, które sprowadzają przełom psychologi- 

CZny, konsekwentnie a powoli w obu tych
lachetnych naturach przeprowadzony, nad' 

mienimy tylko, że dziwny ten stosunek między 
mężem a żoną staje na przeszkodzie małżeń- 
s wn brata Klary, Oktawiusza (p. Antonie- 
Wskb z Zuzanną

Następuje katastrofa. Rozdrażniona po

łożeniem Klara, widząc nadto tryumf Ate­
naidy, ścigającej namiętnym wzrokiem Fi’ 
lipa, robi rywalce swéj skandal ; nie może 
na to zezwolić, aby ta, co jéj kiedyś zabrała 
narzeczonego, zabrała jéj obecnie jéj męża. 
Gdy prośba nie pomaga — wypędza ją wobec 
świetnego towarzystwa z domu. Szlachetny 
Derblay, zapytany przez księcia, czy bierze 
odpowiedzialność za słowa żony, potwier­
dza słowa żony. — To wystąpienie je­
szcze bardziej przywięzuje ją do męża, osta­
tecznie zaś duma jéj ugina się, gdy się do­
wiedziała, że Filipj ożenił się z nią wiedząc, 
że majątku żadnego nie posiada. Rzuca 
się więc przed nim na kolana i wyznaje mu 
sw’ą miłość, ale zarazem chce go powstrzymać 
od pojedynku. Ale ten jest nieuchronny, 
Derblay musiał bronić sw'ego nazwiska, swego 
honoru. Pojedynek odbył się w lasku. Na 
dane hasło padają dwa strzały, lecz w tejże 
chwili postać Klary zasłania pierś Filipa, — 
z jękiem upada Klara na ziemię. Rana nie 
jest śmiertelną — Klara żyć będzie. „Czy 
ty mnie kochasz?“ pyta omdlałym głosem 
klęczącego przy sobie męża. „Ja cię uwiel­
biam“ odpowiada Filip i na tém słowie za- 
wierającćm przebaczenie całej przyszłości, a 
zapowiedź przyszłego szczęścia zasłona spada.

Cały proces psychologiczny obojga bohate­
rów przeprowadzony jest po mistrzowsku. Nie 
ma żadnych skoków, nierozwiązanych zagadek, 
akcya oparta na jasnych właściwościach cha­
rakterów, rozwija się w sposób naturalny i 
swobodny. Z jednej sytuacyi wysnuwa się 
logicznie druga, a jeżeli są niespodzianki, to 
nigdy kosztem prawdy. Co do budow’y może- 
byśmy zarzucili cokolwiek za rozwlekłą dyspo- 
zycyą, którą należało szybką grą skrócić ; tu­
dzież nie podoba nam się zakończenie, wyjęte 
jakby z jakiego melodramu.

Co do gry artystów naszych, to winniśmy 
nadmienić, że p. Pankiewiczówna miała zada­
nie bardzo trudne. W roli Klary najróżno­
rodniejsze uczucia mieszają się ciągle ze sobą, 
a uczucia te wysoce dramatyczne, niemal tragi­
czne. P. Pankiewicz była miejscami wyborną, 
w głosie i ruchach miała siłę prawdziwą ; 
znać było, że myśl autora rozumie. Szkoda 
tylko, że, mianowicie w scenach gwałtownych, 
wymowa stoi jéj na zawadzie. — Pan Za­
wadzki grał spokojnie i umiał uwydatnić 
uczucia i namiętności. Ruchy tylko są jesz­
cze niekiedy sztywne. — Mniej nas zadowo­
liła p. Biesen, szczególniej w akcie 3, głos 
jéj był za mało uwydatniony. Ironia jéj po­
winna się była silniej przejawiać w całej 
akcyi, w wyrazie twarzy, w każdem spojrze­
niu. — P. Trapszo był zabawnym Mollinetem. 
Inne role drugorzędne były odtworzone po­
prawnie, że wspomnimy tu panie : Siedlecką, 
Junoszownę, Borakowską (baronowa de Préfont) 
i pp. : Siedleckiego (baron de Préfont), Jan­
kowskiego, Antoniewskiego i Skirmunta, który 
grał adwokata Bachelina.

Toalety były świetne — co 
zbyt odbijało od dekoracji, któ- 
reby dziś należało zastąpić no­
wsze m i.

* Eugeni d’Albert, który tu w przyszłą 
środę wystąpi z koncertem, jest Francuzem, 
urodzonym w Glasgowie. Pierwszym jego nau­
czycielem był Paweł Pauer w Londynie, zkąd 
wraz z kapelmistrzem nadwornym Richterem 
udał się do Wiednia, gdzie pobierał jeszcze 
naukę u Fr. Liszta. Jest on pewno najzna­
komitszym z żyjących pianistów, którego wy­
soko cenią tacy artyści, jak Rubinstein.

* Lekarzami asystentami w tutejszym la­
zarecie miejskim, mianowani zostali pp. dr. 
Gubitz i dr. Strantz — a więc dwóch Niem­
ców, gdy tymczasem większa część chorych w 
lazarecie pielęgnowanych jest zapewne polską.

* Abituryenci gimnazyum św. Maryi Ma­
gdaleny z r. 1874, o których 10-letniéj uro­
czystości, w dniu 30 września obchodzonej, 
donosiliśmy, złożyli na ręce szanownego pro 
fesora Rymarkiewicza 100 marek na rzecz 
Towarzystwa Pomocy Naukowej, które wczo­
raj tenże wręczył kasyerowi tegoż Towarzy­
stwa. — Piękna zaiste pamiątka!

* Wczoraj, na zebraniu drukarzy, celem 
wybrania zarządu do miejscowej kasy chorych 
było z chledowawców tylko trzech obecnych 
to pp. Dębiński, Merzbach i reprezentant dru­
karni „Kuryera Poznańskiego.“ — Do za­
rządu wybrani zostali z grona chlebodawców 
pp. Dębiński, Leitgeber i Merzbach, — z pra­
cowników pp. Knapowski, Milski, Desperak 
Wielkoszewski, Meinke i Hahn.

* Wybory do kasy chorych z procederu
krawieckiego odbędą się we wtorek, i to z gro­
na chlebodawców o godzinie grona pra­
cowników o godzinie 5; — w tymże dniu 
wybory z procederu szewskiego odbędą się o 
godzinie 5 z grona chlebodawców, o godzinie 
6 z grona pracowników.

* Nadzwyczajne walne zebranie członków 
kasy pogrzebowej nauczycieli W. Ks. Poznań­
skiego odbyło się wczoraj na sali Lamberta. 
Przewodniczący w zarządzie p. He elit, za­
gaiwszy zebranie, wyjaśnił powód tego nad­
zwyczajnego zebrania, na którem nakazała 
król, rejeneya obradować jeszcze raz nad ze­
szłorocznym porządkiem dziennym, uniewa- 
żniwszy na protest p. Fr. Kraj ewieża ze­
szłoroczne uchwały. Po odczytaniu porządku 
dziennego, zabrał głos p. Adamczewski, 
zapytując przewodniczącego, dla czego między 
członkami zarządu nie ma na estradzie paną 
Marcinkowskiego, który ma do tego prawo. 
Gdy p. Hecht dał na to zebraniu odpowiedź 
wymijającą, odezwał się. p. Krajowicz, przed­
stawiając rzecz ze stanowiska prawnego i zwy­
czajów utartych w towarzystwach, żądając, 
aby przewodniczący powołał p. Marcinkowskie­
go do stołu obok siebie, bo jeśli p. Marcinko­
wski tam nie należy zdaniem p. przewodni­
czącego, to też przewodniczący p. Hecht, jako 
ten, który razem z panem Marc, w r. z. wy­
stąpił z zarządu, także nie może zasiadać w 
zarządzie. Po tém wyjaśnieniu umilkli opo-

nenci żądania p. Adamczewskiego i zgodzili 
się na to, aby p. Marc, zajął należące mu się 
słusznie miejsce.

Po odczytaniu sprawozdań rocznych, za­
brał głos p. Krajewicz, zwracając uwagę za­
rządu na wiązkę zażaleń, które nadesłano na 
jego ręce, upraszając o wyjaśnienie niedokła­
dności w książkach kasowych. Pan Kr. przy­
puszcza, że mogą zachodzić omyłki w ksią­
żkach, ale skoro poszkodowani przez to zgła­
szają się do rendanta, wytykając te uchybie­
nia, w takim razie, zwłaszcza, jeśli wytyka­
jący błędy odwołują się na kwity pocztowe, 
należy rzecz zbadać dokładnie i naprawić u- 
chybienia w książkach. Tymczasem pokrzy­
wdzeni, którzy z dowodami pocztowemi zgła­
szali się, nie tylko nie uzyskali słuszności, 
ale w końcu wcale im nie odpowiadano. Po­
leca przeto p. Krajewicz tę sprawę przyszłe­
mu rendantowi i zarządowi, którym zażalenia 
swych mandantów przedłoży. Przewodniczący 
odpowiedział mówcy, aby rzecz tę zarządowi 
przedstawił, co się też stanie.

Do zarządu wybrano pp. Hechta 934 gło­
sami i p. Klossa 930 głosami, przeciwnicy 
tej kandydatury głosowali na pp. Marcinko­
wskiego i Knappe, którzy uzyskali po 847 
głosów. Rendantem obrano v. Oskara Vogt, 
który otrzymał 933 głosów, kandydat partyi 
przeciwnej, p. Waszyński otrzymał 847 gło­
sów. Przy tćj sposobności zwracamy uwagę 
prowincyi na to, aby oddając plenipotencye 
innym członkom, zapytała wpierw plenipo­
tenta, jak myśli wywiązać się z tego zadania. 
Pan Schaps np. mając głosy cudze, (a między 
temi z Pleszewskiego) oddał je kandydatom 
partyi niemieckiej. — Ustępującego z stano­
wiska rendanta p. Knappe, postanowiono mia­
nować honorowym członkiem zarządu z głosem 
doradzczym.

Przystąpiono w końcu do zmiany ustaw. 
Pan Kloss postawił przy § 2 wniosek, aby 
rozszerzono Towarzystwo na powiaty pograni­
czne W. Ks. Poznańskiego. Poparli go pp. 
Lehmann i inni. Przeciwko temu wśród oży- 
wionój dyskusyi wystąpili pp. Kaczor ek, 
Modrzyński, Mroczkiewicz i 
Scheibe, po wywodach z strony wniosko­
dawców zabrał głos p. Krajewicz, oświad­
czając, że takie rozszerzenie § 2 pociągnęłoby 
za sobą zmianę nazwy Towarzystwa, a tego 
rodzaju wniosek nie stoi na porządku dzien­
nym, nie można więc o nim prawomocnćj sta­
nowić uchwały. P. Kloss cofnął swój wniosek, 
który już dawnićj stawiać chciano, a którego- 
byśmy nie radzili zarządowi ponawiać. Moty­
wowano go tem, że nauczyciele z innych pro­
wincyi chętnieby chcieli wstąpić do naszego 
Towarzystwa, na co słusznie odpowiedziano 
że to nie sztuka przychodzić bez zasług 
do gotowej miski cudzej. Towarzystwo zo 
stało założone dla nauczycieli W. Ks. Poznań 
skiego, i takiem pozostać powinno, a jeśli nau­
czyciele innych prowincyi chcą się zabezpie­
czać, toć mają też głowy do roboty a nie od 
parady, niechaj się zabezpieczają w Towarzy­
stwach zabezpieczających na życie, albo niech 
sobie założą Towarzystwo osobne jakie mają 
tutejsi nauczyciole.

W dalszym ciągu obrad przyjęto z pe- 
wnemi zmianami statuta Kasy pogrzebowej i 
regulamin do zarządu. Obrady trwały od 
godz. 9 z rana do godz. 2 po południu. — 
Jako dowód szczególnej obojętności zaznacza­
my, że niektórzy członkowie na prowincyi do­
piero w dniu zebrania oddawali plenipotencye 
na pocztę, które też nazajutrz po zebraniu 
doszły rąk plenipotentów!

* Zebranie wyborcze niemieckiego 
stronnictwa wolnomyślnego, zwo­
łane na wczoraj godz. 8 do sali giełdy tutajszej, 
zagaił jeneralny ajent, dyrektor p. Karol 
Meyer, udzieliwszy głosu rzecznikowi panu 
Fahle. Wyborców zebrało się około 50, 
przeważnie Izraelitów. Polic-yą reprezentował 
inspektor policyjny p. B i t t n e r w towarzy­
stwie asesora policyjnego. P. Fahle zdał spra­
wę z całorocznych czynności zarządu, podał 
w streszczeniu onegdajszą uchwałę stronnictwa 
konserwatywno-narodowo-liberalnego, nie przyj­
mującego kompromisu z partyą wolnomyślną, 
mającą zamiar stawić na kandydata p. Euge­
niusza Richtera. Stronnictwo wolno- 
myślne — mówił p. Fahle — jest za słabe 
jeszcze, aby w Poznaniu i jego powiecie mo­
gło występować z osobną kandydaturą, ale i 
stronnictwo konserwatywno- narodowo- liberalne 
nie może myśleć na seryo o przeprowadzeniu 
swego kandydata; nawet oba te ssronnictwa 
połączone w jedno, nie zdołają pokonać Pola­
ków. Przy ostatnich wyborach oddano na po­
stępowca : w Poznaniu 3237, a w powiecie 
910 głosów niemieckich ; konserwatywni Niem­
cy oddali w powiecie 1793, a w Poznaniu 
1011 głosów, co razem daje 6951 głosów 
niemieckich, kiedy Polacy mieli 10,503 gło­
sów. W obec tak przeważnej większości Po­
laków nie można na to liczyć, aby Niemcy 
nawet złączonemi siły przez kompromis mogli 
przeprowadzić posła Niemca. Były wprawdzie 
przez pewien czas widoki, że się to uda przy 
korzystaniu z niezgody Polaków, dziś jednak, 
skoro Polacy pogodzili się z sobą i skoro przy 
wyborach pójdą wszyscy ręka w rękę, głosu­
jąc na p. Cegielskiego, nie można ma­
rzyć o zwycięztwie Niemców nad Polakami. 
Nie ma przeto powodu do zawierania kompro­
misu z konserwatywno - narodowo -liberalnem 
stronnictwem. Przeciwnie, w obec takiego 
stanu rzeczy, korzystną nawet będzie, dla 
sprawy niemieckiej, jeśli te oba stronnictwa 
niemieckie pójdą każde z osobna. Przede­
wszystkiem chodzić nam Niemcom powinno 
o to, abyśmy wiedzieli, jak silnem też jest 
stronnictwo wolnomyślne w tutejszym okręgu 
wyborczym, obejmującym Poznań i powiat po­
znański. Chcąc się tego dowiedzieć, postano­
wił zarząd stronnictwa wolnomyślnego nie łą­
czyć się z przeciwną partyą w kompromis, 
i ażeby od razu wystąpieniem swem przy wy­
borach nadać piętno wolnomyślne wyraźnie,

dobitnie i dokładnie, postanowił zarząd posta- 
: na kandydata osobistość najwybitniejszą
stronnictwie wolnomyślnem, a tą osobisto­

ścią jest niewątpliwie p. Eugeniusz 
R i c h t e r , mogący niechybnie na wyborców 
wywrzeć największą siłę atrakcyjną. W tym 
też duchu udał się zarząd do p. Richtera 
z prośbą, aby się pozwolił postawić na kandy­
data. Uzyskawszy to pozwolenie, proponuje 
też zarząd od siebie p. E. Richtera jako 
kandydata stronnictwa wolnomyślnego. Agita- 
cyi wyborczej nie myśli zarząd rozwinąć na 
szersze rozmiary, chciałby ją tylko ograniczyć 
na rozesłaniu odezw wyborczych.

Przeciwko kandydaturze p. Richtera, jako 
reprezentanta kierunku zbyt skrajnego, wystą­
pili pp. M. Kantorowicz i inni, stawiając w to 
miejsce pp. H a e n e 1 a lub Rickerta. 
Odzywający się za p. Richterem zaznaczali, 
że p. Richter ma wielkie zasługi w kierunku 
liberalnym w Niemczech. „Nie nazwałbym go 
też skrajnym lub najskrajniejszym — mówił 

Fontane, redaktor „Pos. Ztg“ — ale naj­
więcej znienawidzonym członkiem parlamentu 
(bestgehasstes Mitglied
„Coby się było stało 
Niemczech, gdybyśmy 

mówił p. H. Meyei
przeto od nas wdzięczność, nakazująca posta­
wie go na kandydata w Poznaniu, jako mie­
ście na wskroś liberalnem.“ — Przy głoso­
waniu przeszła kandydatura p. Eugeniu­
sza Richtera.

Następnie oświadczono od zarządu, że ten­
że zaniecha agitacyi, którą ograniczy na ro­
zesłaniu kilkunastu tysięcy odezw, a natomiast 
pośle 1600 mrk. do centralnego komitetu 
stronnictwa wolnomyślnego w Berlinie na cele 
agitacyi na całe Niemcy. W końcu zakomu­
nikował zarząd zebranym, że postanowił sta­
nowczą rozwinąć agitacyą przy wyborach do 
tutejszej reprezentacyi miejskiej i w tym to 
celu przybierze do pomocy członków przez 
kooptacyą.

* W Chromickich Olędrach pod Książem, 
podpalił w zeszłym tygodniu wymiernik M. sy­
nowi swemu całe gospodarstwo. Jak zazwy­
czaj tak i tu pomiędzy ojcem pobierającym 
wymiar a dzieckiem, powstawała sprzeczka, 
która aż do tego kroku ojca doprowadziła. Po 
podpaleniu wskoczył M. do studni, lecz wydo­
byto go z niej żywym.

* W Gostyniu wakuje posada kamelarza. 
Pensya 690 marek i około 1310 marek po­
bocznego dochodu. Kaucyi wymaga się 3000 
marek. Podania wnosić należy do 15 b. m. 
na ręce magistratu.

* Aptekę w Pszczewie nabył p. Burkie- 
towicz, obecny jej administrator.

* Towarzystwo śpiewu „Halka“ w Byd­
goszczy odegra koncert i teatr amatorski w 
przyszłą niedzielę dnia 12 b. m. na sali Pa- 
tzera. Odegrane będzie „Szkoda wąsów“. 
Dochód przeznaczony na pogorzelców w Bole- 
wicach pod Lwówkiem. O liczny udział prosi 
Zarząd.

f Dr. Franciszek Boroński, weteran z r. 
1831, emerytowany radzca sądu apelacyjnego 
w Krakowie, radzca dworu, nadzwyczajny czło­
nek Akademii Umiejętności, Arcybractwa Mi­
łosierdzia, Towarzystwa Dobroczynności itd., 
zmarł w niedzielę w Krakowie po długiej i 
ciężkiej chorobie w 72 roku życia. R. i. p.

* W Langefur, pod Gdańskiem, jest 
szkoła symultanna, w której mimo przeważnej 
liczby katolickich dzieci, było 5 nauczycieli 
protestanckich a 3 katolików. Dopiero po 
licznych petycyach i protestach usunięto jednego 
protestanta a przysłano katolika. — Sens mo­
ralny : Trzeba kołatać! Tak samo i w Za­
sp e n w Prusach Zach, otrzymają katolicy 
po energicznych zabiegach nauczyciela katolika.

* Pożar zamku Christianburg w Kopen­
hadze zniszczył bardzo wiele dzieł sztuki, po 
między niemi utwory Thorwaldsena, nadto 
archiwum sejmu. Straty obliczają na kilka­
naście milionów koron. Kościół zamkowy 
muzeum Thorwaldsena ocalały.

* Starożytny tunel, 5000 stóp długości 
mający, odkryto na wyspie Samos. Wspo­
mina o nim Herodot, kładąc jego powstanie 
na X wiek przed Chryssusem. Nic nowego 
pod słońcem! Dobrze zachowany ten tunel 
służył do sprowadzania wody źródlanej za po­
mocą rur w nim położonych.

* Z Buenos-Ayres donoszą o wielkiej po­
wodzi. Przez 11 dni była komunikacya po­
między kilku miastami zupełnie przerwana. 
Straty są bardzo wielkie. Ludzi zginęło nie­
mało ; całe familc znalazły śmierć w nurtach 
wody. Otwarto subskrypcyą celem przyjścia 
w pomoc biednym.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 9go 
października św. D y o n i z e g o.

Wschód słońca o godz. 6 minut 15. 
Zachód o godzinie 5 minut 19.

des Reichstages).“ 
z partyą liberalną w 
nie mieli Richtera 
— należy mu się

Wiadomości literackie i artystyczne.

nowski z bratem i siostrą z Żerkowa, 
Budzyński z Gniezna, Zielmann z Wy- 
struci, pani Moluszewska z Wrocławia, 
Borowicz z Gostynia.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

dnia
Kotłów parowych było w Niemczech 

1 stycznia r. b.:
39646 stałych i nieprzenośnych’ kotłów 

parowych.
8229 przenośnych kotłów i lokomobili. 
36,747 nieprzenośnych machin parowych. 
1091 kotłów parowych na statkach wo­

dnych.
906 machin parowych na okrętach.

(W.) Poznań, 8 października (— Sprawo­
zdanie giełdowe. —)

Stan powietrza: pogoda.
Żyto: stale.
Cena wypowiedzialna —,—. Wypowiedziano

— cent, na październik 127 pł., październik- listo­
pad 126,— płc., listopad-grudzień 126,— pł., gru- 
dzień-styczeń 126,— płc. na wiosnę 128.— płac

Okowita: stałej.
Cena wypowiedziana —. —. Wypowiedziano

— litr., paździer. 44,90 płac., listopad 44,30 płac., 
grudzień 44,20 płc., styczeń 44,20 płc.. luty 44,50 
płac., marzec 44,90 płac., kwiecień 45,40 płacono, 
kwiecień-maj 45.70 płacono.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 44.90 płe. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto. Wypowiedziano----- centnarów. Cena
wypowiedziana 128.—, październik 128,—, paź- 
dziernik-listopad 127,— listopad-grudzień 126,—, 
kwiecień-maj 127,— m.

Okowita, (z beczką) pr. 100 — 10,000% 
Tralles. Wypowiedziano —,— litrów, cena wypo­
wiedziana 44,90 m., pażdz. 44,90 mr.. listo­
pad 44,30, grudzień 44,20, styczeń 44.20 m„ kwie­
cień-maj 45.60 m. w miejscu bez beczki 44,80 mr.

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowój w mieście Poznaniu 

Poznań, dnia 8 października 1884.

Przedmiot.

Pszen. /najw. za 100 kl 
' Inajn.

Żyto /najw.
Inajn.

Jęczm./najw.
(najn.

TOWAR W
przecięciudobry śr M.

■i
pośle.

uí(/. 4 4 M. 4
_ _ 15 21 14 70 1 14 78
— — 15 — 14 20 /
— — 13 20 12 80 y12 90— — 13 — 12 60
13 50 13 - 12 60 1 10
13 20 12 30 12-20 J 12 oo
14 —- 13 30 12 80 Í
13 71 13 — 12 60

! P3 23Owies Inajw.
(najn.

Inne artykuły.
nai: najniż. wprzeć

M. 4
Słoma /prosta za 100 ki 4 25 2 75 3 50

(targana - — — — — — —
Siano - 5 50 4 50 5 —
Groch - — — — — — —
Soczewica - — — — — — —
Fasola -
Kartofle - 3 60 2 80 3 20
Wołowina /kulka za 1 kl. 1 41 1 21 1 30

lod brzucha - 1 20 1 — 1 10
Wieprzowina - 1 40 1 20 1 30
Cielęcina - 1 40 1 20 1 30
Skopowina - 1 20 1 — 1 10
Słonina - 1 50 1 40 1 45
Masło - 2 20 1 80 2 —
Jaja za kopę 2 60 2 50 2 55

Ceny targ, w Poznaniu
dnia 8 paździem. 1884.

TOWAR

piękny średni pośledni

151 70 141 70 13150 — —
13 20 12 1 90 12 60 — —
14 — 12 80 12 10 — —
13 20 12 50 12 20

— —

23 50 23 30
23 90 23 60 — — — —
— — — — — — —

3 50 2 80 — - — —

Pszenica . . 100 kilg.
Żyto .... - -
Jęczmień . .
Owies ...

„ nowy. .
Groch wrzący .
Groch na paszę 
Kartofle . . . - -
Łubin żółty. .

„ niebieski 
Rzepik zimowy 
Rzep zimowy .

Berlin, 7 października (sprawozdanie urzędo­
we.) Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 
140—173 według jakości; na miesiąc bieżący płac.
149.50, na październik-listopad płacono 149,50, 
na listopad-grudzień płacono 150,50—151—150,75, 
na kwiecień-maj pł. 160,25—161—160,75, na maj- 
czerwiec pł. 161,50—162—161,75. Wypow. 11,000 
ceent. Cena wypowiedziana 149,—.

Żyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 135—144 
według jakości; na miesiąc bieżący 143,75—144,25 
do 143,50, na październik-listopad pł. 137—137.25
136.50, na listopad-grudzień płacono 136,0—136,25 
do 135,50, na kwiecień-maj płacono 138—138,25 
do 137,75, majczerwiec 138,50—8,75—38,25. Wy­
powiedziano 10,000 cent. Ceną wypowiedz. 144,—.

Jęczmień za 1000 kilogr, mniejszego i wię­
kszego ziarna pł. 123—188 według jakości.

Kukurudza w miejscu pł. 123,0—134 podług 
jakości. Wypowiedziano —— cent.

Owies za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 126—160 
według jakości, na miesiąc bieżący pł. 129s-128%, 
żąd. —,—, na październik-listopad płac. 12572, 
listopad-grudzień płacono 124%, żądano —,—. na 
kwiecień-maj płc. 12774, żąd. —. Wypowiedziano 
—,-— centn. Cena wypowiedziana —,— mrk.

Telegram giełdowy
Kuryera Poznaskie go.

Berlin, 8 października 1884. (Kursa końcowe).

Ziemiopłody.
Pszenica słabiej 
paździer.-listop. 148,50

Kapitały.

* Ziemianina wyszedł nr. 40 i zawiera: 
O realnym i osobistym kredycie rolnika. — 
Usiłowanie mające na celu zabezpieczenie zdro­
wotności owiec w naszych owczarniach, Jakób 
Stanowski. — Marnotrawienie pognojów, Kaź- 
mirz Wolniewicz. — Bydło z łęgów Wilste- 
ry; — Wyka piasczysta, Vicia villosa. — Do 
jakich bezczelności dochodzą domy stręczeń, 
Stanisław Cieśliński. — Kronika rolnicza i 
rozmaitości. — Wiadomości handlowe. — Jar­
marki. — Korespondencya Redakcyi. — Ogło­
szenia.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 7 października. 

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI.
Ksiądz proboszcz Giutrowiez z Ludom, ks. 
Tucholski z Lutomia, ks. Krakowski z Tur­
ska, Chłądowski z Królestwa, Dybisławski 
z Boruszyna, lir. Potulicki z Prochnowa, 
Ponikiewski i Skąpski z Wiśniewa, Klo-

kwiecień-maj
Żyto słabićj 
październik 
listop.-grudz. 
kwiecień-maj 

Olej rzep, stale, 
paździerpik 
kwiecień-maj 

Okowita słabo 
w miejscu 
październik 
paźdz.-list. 
list.-grudz. 
kwiecień-maj 
maj-kwiecień 

Owies
październik 
Wyp.-żyta wsp 

Wyp.-okow. kw.

159.50

142.75
134.50
136.75

50.40 
51,70

46,60
47,30
46.40 
46,- 
47,10 
47,30

128.50 
900

40,000

Galie, akc. k. 113,25 
Pr. consol. 4% 103,50
Pozn. listy z. 101,40 
Pozn. listy rent. 101,75 
Austr. banknoty 167,30 
Austr. renta złota 86,40 
Austr. losy 1860 118,50 
Włochy 96,—
Rumuny 104,60
Ros. banknoty 206,95 
Ros.-ang.pożyczk. 94,80 
Pol. 5% listy zast. 62,25 
Pol. lik. 1. zast. 56,25 
Kredyty 476,50
Kolój państwowa 511,— 
Lombardy 250,— 
Usposob. spokojne.

Szczecin, 8 października 1884 (Kursa końc.) 
Pszenica słabo 
paźdz.-list. 
kwiecień-maj 

Żyto słabo 
paźdz.-list. 
kwiecień-maj 

Rzepik 
w miejscu 

Olej rzep, niezm. 
paźdz.-list 50,50

w miejscu
149,50 kwiecień-maj 52-
160,50 Okowita słabiej

w miejscu 45.80
134,50 października 46.20
135- paźdz.-list. 46 —

kwiecień-maj 47-
—,— Petroleum

w miejscu 8,35



í)nia 7go października r. b. 
umarł ś. p. (710)

IíBtj Gnaftorti,
członek naszego towarzystwa. 
Pogrzeb odbędzie się w Piątek 
dnia 10 b. m. o godz. 4téj po 
południu z domu Sióstr Miło­
sierdzia. Msza św. za jego 
duszę odprawi się w kościele 
faraym w Poniedziałek, dnia

Kurs Przyptowaw.
Uczniowie, z niższych mianowicie 

oddziałów, przy sposobią ją się na 
lekcye klasowe z pomocą wykładu 
polskiego codziennie od godz. 5tej u

prof. Jerzykowskiego,
(711) przy ul. św. Marcina 3, II.

SMtiscliis Mnmsin
nebst Vorschule zu Posen.

Die Aufnahmeprüfung', zu welcher Impf- 
und Geburtsschein, ev. ein Abgangszeugniss mitzubringen 
ist, findet Freitag1 den lÖ. Öctoher 9 Uhr, 
die Eröfinung des Wintersemesters Montag den 13. Octo- 
ber 8 Uhr statt, (646)

Birector ®r. Geist. 
Miejskie giinnazyiiiii realne

wraz z szkolą przygotowawczą w Poznaniu.
Egzamin wstępny, na który świadectwa szczepienia ospy, 

metryka wzgl. zaświadczenie odejścia winno być dostawione, od­
będzie się w piątek 10 października o godzinie 9, początek 
zimowego półrocza w poniedziałek 13 października o godz. 8.

Dyrektor dr. Oeist.

DR. J. SZULC
DENTYSTA

mieszka obecnie

przy placu Wilkelmowskiin 2
(obok Hotelu Rzymskiego). (684(

PANIENKI
uczęszczające do tutejszych zakładów żeńskich, znajdą 
od 1-go października r. b. staranne umieszczenie przy 
macierzyńskiej opiece i po nader przystępnej cenie. For­
tepian w domu. (402)

Bliższych wiadomości udzieli Wny Władysław 
Jerzy kie wicz przy ulicy Wilhelm owskiej nr. 5.

Od 1 października mieszkam róg’ uli­
cy Kopernika i Łąkowój. (713)

L. Frankiewicz,
budowniczy.

Arac de Batavia
’ JAMAIKA RUM

po 4 i 8 zip. poleca cukiernia i handel win liurtowny

Poznań, Stary Rynek nr. 6.

Ruski bulion,
Kawior astrachański,

,, elbi. wielkozlarnisty, 
wędzony łosoś,

„ węgórz w rozm. wielk., 
bielskie sielawki. 
ilondry kielskie, pom. i gdańskie, 
bydliuki ,, 
śledzie wędzone, 
homary w puszkach, 
tuńczyk w oliwie, 
franc. sardynki w oliwie w kli­

ku gatunkach, 
anszowis w stójkach, 
śledzie opiekane, 
węgorze „ 
elbi. minogi, 
brabanckle sardelki, 
szkocki anszowis, 
ruskie sardynki, 
maryn. węgorz w kawałkach,

„ węgorz w rnladzie,
„ śledzie bałtyckie,
„ „ w ruladzie,

śledzie Matjes,
„ solone (nowe) w rozmaił, 

cenie hurtem i detalicznie,
ser szw ajcarski, holenderski, lim- 

burgski, eidamski, ślązki z ka­
rbikiem, śmietankowy, ziółko- 
wy, newszatelski, ołomoniecki, 
owczy (w staniolu), z piwTa i po­
morski,

ślazkie borówie,
powidła tureckie i ślazkie, 
ślewki suszone w kilku gatunk., 
szuszone gruszki i jabłka, 
prawdz. pomorskie smardze, 
makaron w rurkach i nitkach, 
kiszone ogórki,
korniszony w gorczycy, 
franc. kaparki w słojkach i poj., 
musztarda franc. i dyseldorfska

w słojkach i pojcdyńczo, 
oliwa prowancka w butelkach

każdej wielk. i pojedyńczo, 
cytryny i pomerańcze, 
ocet winny, spryt i pojcdyńezy 
poleca w świeżym i wyborowym to­
warze po jak najtańszych cenach

W. St. Lisiewski,
handel śledzi i wędlin.

Poznań, Wrocławska 14.
Zamówienia zamiejscowe uskute­

cznia się odwrotną pocztą do każdej 
stacyi. , (616)

■Śledzi beczkami tanio!!!
Również zwracam uwagę na moją

postną śniadalnią.

Kurs nauk
w wyższej szkole żeńskiej

P. B © AN YSZ
będącej pod dyrekcyą prof dr. Motteg'o

rozpocznie się w środę 15 paźdz.
Egzamin nowo wstępujących uczennic we 

wtorek 14 października od 2 godziny począwszy.
Zgłoszenia przyjmują A. A. Danysz, 

Poznań, plac Piotra nr. 3. (615)

Boiftlla fiiiimaa
Wodna ulica 22, I piętro

poleca na sezon zimowy wielki wybór (708)

eleganckich kapeluszy
po cenach bardzo umiarkowanych.

Szanownej Publiczności miasta Lwówka i okolicy 
donoszę uniżenie, że przeniosłem mój (666)

Handel
towarów łokciowych, krótkich i kolonialnych

pod firmą

A. HOFFMANN
z Kwilcza do Lwówka. Rynek nr. 36.

Prosząc uprzejmie o łaskawe poparcie mego przed­
siębiorstwa, przyrzekam skorą i rzetelną usługę.

Z głębokim szacunkiem
Hcffimaim.

Lwówek w październiku.

Magazyn garderoby męzkiej
pi. Wilhelmowska 11, obok hotelu francuzkiego

odebrał i poleca

w inateryach angielskich, francuzkich i krąjowych
po cenach jak zwykle umiarkowanych. _____ (41T

pensyonatu naszego
przyjmujemy uczennice, których [rodzice nie życzą sobie posy­
łać do szkół publicznych. Lekcye udzielane są we wszystkich 
przedmiotach naukowych. Pensyonarki nasze jednakże mogą 
brać lekcye tylko w tych przedmiotach, które im są najpotrze­
bniejsze. Uważa się także bardzo na to, aby panienki nauczy­
ły się pisać listy nie tylko charakterem pięknym, ale prze- 
dewszystkiem stylem poprawnym.

Dzieci, które nie mają jeszcze żadnych początków w nau­
kach, przyjmować także będziemy i dla nich osobno oddział 
będzie utworzony.

Kurs pięknego pisania rozpoczyna się 15 października.
W. i U. Chmielewskie

dawniój przełożone'. wj’ższć,j szkoły żeńskiej.
Poznań. Jezuicka ul. nr. 12.

Spowodowany wielostronemi życzenia- 
mi szanownych a życzliwych mi odbiorców, powię­
kszyłem znacznie skład mój mebli i pole­
cam obok specyalnego magazynu mebli wy­
ściełany cb (378)

iszdtit iiiis medle
jak: zwierciadła, łóżka, bufety, stoły, krze­
sła i t. d. wszystko według najnowszych deseni 
praktyczne, gustowne i po nader przystę­
pnych cenaeli.

Wszelkie reperacye uskutecznia się przy cenach 
umiarkowanych w najkrótszym czasie.

A. Andruszewski,
Magazyn mebli i zakład tapicerski.

W. Rycerska ul. nr. 8.

Rzeźby — Stacye Męki 
Pańskiej oraz figury św. 
Panskicb z gipsu i cementu 
wykonuję na zamówienia. 
Praca staranna. Ceny bar­
dzo przystępne. (612)
I. Piotrowski, sztukator

w Poznaniu przy ul. Strzałowej nr, 7.

1

Tapety i rolosy, 
Samowary rosyjskie, 
Zakład litograficzny, aj! 
Rejestra g-ospodarskie, Si! 
Towary galanteryjne, 

(Christom;) Alfenid^ Christofla
poleca po najtańszych cenach handel materyałów 
piśmiennych (189)

MARQUES DE 
FA B RIQ U E

w Poznaniu w Bazarze.
Próby tapet franco.

Stary weteran,
który założył generalne binro komisowe i streczeń 
w Gnieźnie, prosi o protekcyą Wielm. Obywateli Księstwa 
w sprzedaży lasów, dóbr ziemskich — umieszczeniu urzędni­
ków gospodarczych, aż do najniższej klasy roboczej.

Gniezno, ul. Nowe miasto nr. 181. (709)

Pod firmą Janiszewski i Spółka.

KONCERT
EUGENIUSZA DALBERT

na sali iuiniberta 
W środę 15 października wieczorem o godzinie 7Va p

Program znany. (715)
Biletów po 3 rnrk. i 1,50 m. dostać można u Et!. Bo­

ty tego i Bocha.

1 Life
w saSś SlesŁasPsg’

ulica Bismarcka nr. 9 na parterze 
w poniedziałek 13 października wieczór. 7^2

Biletów na wszystkie 3 wieczorki na jednę osobę po 3 m., 
na dwie osoby po 5 m.. na 3 osoby 7,50 m., jako też pojedyń- 
czych biletów na pierwszy. wieczorek po 1,50 m. dostać można 
w nadwornej księgarni i, hdndlu muzykaliów E. Botego i G. Bocka.

li. Engel N. Biernacki L. Schulz 
król, dyrektor muzyki, koncertmistrz. wiolonczelista^

(714)

Hiilsenbccka
Lokal piwa

2. Ulica Jezuicka 2.
Prawdziwe kulmbachskie 
piwo z beczki, kufelck 30 
fenygów. Rrowar Chr. 
Pertsclia w Kulmbach w 

. Bawaryi.
¡Równocześnie sprzedaż piwa na butelkach. (698)

Szanowną Publiczność miasta Gniezna i okolicy, pozwa­
lamy sobie zawiadomić, że otworzyliśmy, w Gnieźnie przy 
ulicy Warszawskiej, pod firmą J. Nawrocki i Sp,

KANTOR
zleceń i umieszczeń dla szukających posad,
połączony z pośrednictwem we wszelkich sprzedażach i zakupnaach.

Polecając powyższe przedsiębiorstwo, ręczymy za sumienne 
wykonywanie wszelkich nam udzielonych zleceń.

Ćfi74) Z należytym szacunkiem
J. Aawrocki i Sp.

w najwyższym
____= x M 1 nawet rozwinięty
stopniu usuwa podług 10’ letniej prak 
tyki rzetelnie i sumiennie nawet bez 
wiedzy pacyenta pod gwanrancyą 
Th. Konetzky w Berlinie, Brunnen- 
strasse 53. wynalazca radykalnego 
sposobu leczenia i specjalista dla 
dotkniętych powyższą chorobą. Urzę­
dowo poświadczone listy dziękczynne 
gratis. Proszę nie zważać na naśla­
dowców, gdyż ci przyrzekając bez­
płatne leczenie, tylko zwodzą. (695)

GORSETY
i turniury paryzkie, fichus 
koronkowe, woaki, żaboty, ry- 
sze, krawaty męzkie, kołnie- 

i rzyki i mankiety płócienne,
I rękawiczki damskie i męzkie, 
mydła toaletowe, perfumy w 
wszelkich gatunkah, parasole 
jedwabne i wełniane, pończo­
chy i szkarpety wełn. i ba­
wełniane, spódnice ciepłe, try- 

j koty i kaftaniki poleca po 
cenach przystępnych. (482)

Bon Marché
B. Otocka.

[ Vis-à-vis hotelu francuzkiego.

Urzędnicy gos.
Ekonomi, Pisarze, oraz Ogro­
dnicy, Kucharze i Kamerdy­
nerzy, poszukujący posad, ze- 
chcą się zgłosić do (675)
Kantoru zleceń i umieszczeń

J. Nawrockiej i Sp.
w Gnieźnie,

ul. Warszawska Nr. 236. 
Uprasza się przy zgłosze­

niach kopie świadectw załą­
czyć_______________

IlńW

| jest mieszkanie o czterech po­
kojach wraz z wszelkiemi przy- 
należytościami od 1 paździer- 

| nika r. h. do wynajęcia. Bliż­
sza wiadomość w biurze św.

Uczniów
z niższych klas gimn. przyj- 
mie na stół i stancyą pod ko­
rzy stnemi warunkami. Kto? 
wskaże kupiec p. J. K. No­
wakowski przy placu św. Pio­
tra nr. 3. (648)

Szukam umieszczenia”__
do duchownćj osoby dla bardzo ucz­
ciwej gospodyni z dobremi świa­
dectwami, którapo domach stósowny ch 
służyła a miejsce objąć może natych­
miast. Łaskawe zgłoszenia uprasza
(673) Biuro Zybert,

ul. Teatralna 5, Poznań.

3000 marek kaucyi
złoży bezdzietny urzędnik gospodar­
czy, posiad. chlubne świadectwa. 
Miejsce objąłby każdego czasu. Także 
li innych urzędników i leśniczych po 
eca Zybert, Poznań, ul. Teatralna 5.-

Organistów
chcących się wyuczyć grun­
townego grania i śpiewu, przyj­
muję od 1 listopada rb. Re­
flektujący, mający przytem spo­
sobność dobrego wyuczenia się 
introligatorstwa, zechcą 
się zgłosić do niżej podpisa­
nego, gdzie o warunkach bli­
żej dowiedzieć się mogą.

Buk, 7, 10. 1884. (712)
tworzeliiiaski,

Dyrygent muzyki kościelnej.

Zdatny

maszynista,
któryby w chwilach wolnych 
mógł pełnić obowiązki pisarza, 
poszukuje miejsca od 1 listo­
pada albo też od Nowego Roku. 
Adres poda Ekspedycya Ku- 
ryera Pozn. pod L. 699.

Marcin 65. (476)

8
i

Organista
hezżenny, znający się na gospo­
darstwie, znajdzie natychmiast 
umieszczenie; gdzie ? wskaże 
Redakćya Kuryera Poznań­
skiego/_______ '_______(117)

JąciSiEŃ

od każdej stacyi kolejowej kupuje 
i prosi o oferty Herman Elkeles 
w Poznaniu. Handel zboża, produ­
któw i nasion. (704)

W owczarni czystej 
krwi Merynosów w Par­
sku pod Starem Boja­
nowem (Ałt-Boyen) w 
W. Ks. Poznańskiem 
rozpocznie się sprzedaż 
tryków 30 października 
rh. Bardzo szlachetna 
wełna na snkno na sze­
rokim tułowiu hez fałd. 
Premiowane na wszy- 
stkich wystawach naj­
wyższą nagrodą. (707)

Baron GerscLorff.

Kostyumy, okrycia, oraz materye wełniane i jedwabne
w nnjnowszym gtiscio im porp jesienną i zimową polecamy po cenaeli umiarkowanych

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

(607)
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